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Szkoły średnie. 


Lwów 26 stycznia. 


Dziś rozdano w sejmie sprawozdanie 
komisyi szkolnej o stosunkach szkół śre- 
dnich w naszym kraju. Opracował je re- 
ktor uniwersytetu lwowskiego, dr. Woj- 
ciechowski, na tle sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej o stanie tych zakładów 
w latach 1893 i 1894. Komisya szkolna 
ponawia i w tym roku szereg wniosków, 
uchwałanych już przez sejm niejedno- 
krotniey a dotychczas bardżo mało uwzglę- 
dnianych ze strony rządu — wniosków, 


których wypełnienie dla zdrowego roz- stafók Szkół 


woju tej kategoryi szkół jest jednak nie- 
zbędnem. Są to mianowicie wezwania do 
rządu, ażeby tworzył nowe szkały średnie 
wobec niesłychanie wzrastającego prze- 
pełnienia istniejących zakładów, ażeby 
podniósł płace nauczycieli szkół średnich 
i otworzył im możność awansu, „któryby 
dawał in. coraz lepsze utrzymanie i sta- 
nowisko; o rozszerzanie nauki gimna- 
styki w szkołach Średnich, o polepszanie 
umieszczenia szkół średnich, a wreszcie 
o utworzenie zakłada dla należytego przy- 
spasabiania nauczycieli religii mojżeszo- 
wej dla szkół średnich. a à 

Jak powiedziano powyżej. — jest to 
powtórzenie rezolucyj, w Aieznych se- 
syach poprzednich nieraz już uchwala- 
nych, które oby lepszego niż dotąd do- 
czekały się skutku ! l j 

Niemal całe sprawozdanie poświęcone 
jest jednak rozbiorowi kwestyi braku 
sił nauczycielskich w szkołach średnich 
— co sprawozdawca słusznie nazywa 
głównym ich niedostatkiem. 

Dr. Wojciechowski stwierdza, iż ten 
objaw nie jest specyalnością galicyjską, 
lecz okazał się i w innych krajach mo- 
narchii. Genezę jego odnosi on do wpły- 
wu ustaw państwowych: jednej z roku 
1867 o nauce szkolnej w językach na- 
rodowych, a drugiej z r. 1878 o obo- 
wiązkowej nauce szkolnej. © 

Obie te ustawy sprawiły, że we 
wszystkich szkołach od ludowych po- 
cząwszy, aż do uniwersytetów ilość u- 
czniów wzrasta olbrzymio. -Niv mówiąc 
już o szkołach ludowych, dość przypo- 
mnieć, że liczbe uczniów w galicyjskich 
szkołach średnich wynosiła przed owemi 
ustawami, w roku 1867 zaledwie 7.634, 
zaś liczba słuchaczów w obu uniwersy- 
tetach naszych 1078, podczas gdy dziś 
mamy w szkołach średnich 14.639, a 
w uniwersytetach bliske 3 tysiące u- 
ezniów. 

Wynikiem tego stanu rzeczy w szko- 
łach średnich jest, że z jednej strony o- 
kazuje się brak dostatecznej ilości zakła- 
dów szkolnych, czyli przepełnienie szkół, 
a z drugiej strony, w miarę konieczności 


pomosżania zakładów, brak nauczycieli. | dzi 
Brakowi zakładów zaradza admini- | lińskim 
stracya szkolna mnożeniem paralelek do |Turoyi, 


niemożliwych granie. Na ogólną ilość 
378 klas w szkołach średnich, jest 131 


nastu szkół nowych. W bieżącym zaś 
roku zapisało się do szkół Średnich w 
Galicyi o 572 uczniów więcej niż w po- 
przednim roku szkolnym. A skoro się 
zwały, iż na 1,027.000 młodzieży obo- 
wiązanej do uczęszczania do szkoły (w 
wieku od 6—15 lat) rzeczywiście pobie- 
ra naukę dopiero 60 pre., to łatwo wy- 
wnioskować jak szybko będzie pomnażała 
się ilość uczniów w szkołach średnich, 
w miarę wzrostu frekwencyi w szkołach 
ludowych. Przepełnienie gimnazyów w 
Galicyi WZTASŁA nadto i z innej jeszcze 
przyczyny — mianowicie z powodu wiel- 
kiego niedostatku innego rodzaju zakła- 
dów szkolnych, które przysposabiałyby 
młodzież do praktycznych zawodów. — 
W zachodnich krajach koronnych niedo- 
fachowych nie daje się czuć 
tak dotkliwie, jak u nas — 4 te wła- 
Śnie zakłady odciągają gdzie indziej 
młodzież dorastającą od napływu do 
gimnazyum. 

Wzrasta ilość uczniów w szkołach 
średnich, i wzrastać nie przestanie, gdy 
natomiast ilość nauczycieli nie podnosi 
się bynajmniej w tym stopniu, Na wy- 
dziale filozoficznym uniwersytetu lwow- 
skiego, spadła w tym roku ilość słucha- 
czy z 146, jak było w roku przeszłym, 
na 119. 

Jako środki zaradcze, którymi możua- 
by podnieść siłę atrakcyjną zawodu nau- 
czycielskiego, proponuje dr. Wojciechow- 
ski oprócz podwyższenia płac, wspiera- 
nia ruchu naukowego w kołach nauczy- 
cielskich, podnoszenia dystynkcyi tego 
stanu, także ułatwienia kandyda- 
tom na nauczycieli w składa- 
niu egzaminów kwalifikacyj- 
nych. 

Jest to myś!, jeźeli nie zupełnie nowa, 
to w każdym razie wchodzi po raz pierw- 
szy w szereg postulatów sejmowych. Mia- 
nowieie proponuje dr. Wojciechowski, 
ażeby uczniowie wydziałów filozoficznych 
od pierwszej chwili wstąpienia do uni- 
wersytetów, traktowani byli jako „kan- 
dydaci* na nauczycieli szkół średnich 
i już w ciągu trwania studyów, ażeby 
mogli częściowo składać egzamina 
kwalifikacyjne. 

W takim razie trudności przy zda- 
waniu egzaminów kwalifikacyjnych zo- 
stałyby znacznie złagodzone i młodzież 
zachęciłaby się do wpisywania się na 
wydział filozoficzny liczniej niż dotąd — 
a poziom naukowego przysposobienia na- 
uczycielstwa szkół Średnich nie ucier- 
piałby na tem wcale. 


Chaos w Grecyi. 


Lwów d. 26. stycznia, 


Chroniczny nieład w Grecyi docho- 
Już do katastrofy. W traktacie ber- 
zs zono do Grecyi kawał 

essalię, ale wzrost ten tylko 
spotęgował niewczesną dumę kraiku, 


który sobie ciągle przypomina sławę | q 


paralelek — tj. 32 pro. Na dobrą spra-|starej Hellady, a jeszcze mniej jest do 
wę wymagałyby one utworzenia kilku-|niej podobny, niż Włochy do Romy 


Szalone serca. 
M. ZM 


(Dokończenie.) 


Nie obawiający się niczego, nie nie 
przeczuwając, sądząc, że to zapewne An- 
toni po coś zapomnianego powraca, prze- 
szed? do przedpokoju i spokojnie drzwi 
otworzył. 

Zanim poznał Karlę, ona go żywym 
ruchem ręki od drzwi odsunęła i szyb- 
kim krokiem poszła wprost do pokoju 
Seweryna. Tutaj stanęła na środku i o- 
bajrzała się do koła. Jednym rzutem oka 
objęła wszystko i wszystko dostrzegła; 
ubranie, torbę i drobiazgi leżące na stole 
a przygotowane do podróży. Przeczucie 
jẹ% zatem nie omyliło! On Ją chciał ke, 
szukać! Trzymane w ręku rękawiczki 
rzuciła na stół i wskazując na te wszy- 
stkie przedmioty zdradzające bliski wy- 
jazd — rzekła : 

— Oszukałeś mnie — wyjeżdżasz 
dzisiaj, 

Szedł za nią w bezmyślnem osłupie- 
niu, w jakie nas rzecz zupełnie niespo- 
dziewana w pierwszej chwili wprowadza. 
Głos jej wzbudził w nim jakby prze- 
atrach jej obecności. 

— Wyjeżdłam dziś, ale po co tu 


Ja dnia 27, Stycznia 1895. 


starożytnej. A pycha ta ma jedynę o- 
słoną w rywalizacyi mocarstw, które 
nie dopuszczą zaboru lub choćby cza- 
sowego zajęcia Grecyi. Budując na tem, 
Grecy dopuszczają się rzeczy, których- 
by sobie nawet prawdziwe mooarstwo 
nie pozwoliło — z czem w parze idzie 
jakby rozmyślne pędzenie ku bankru- 
cetwu zupełnemu. 

Nigdy zaś stan Grecyi nie byśuak 
pogmatwany i opłakany jak obeenis, Po- 
łożenie kraju finansowe i ekonomiczne 
jest rozpaczliwe. Grecya od dawna nie 
zdolna spełniać swoich zobowiązań 
wobec wierzycieli zagranicznych, a 
nadto ciężka krizys handlowa i rolni- 
cza wywołała zarządzenia, niesłychane 
w żadnym innym kraju. Kupcom gre- 
okim pozwolił rząd płacić weksle pa- 
pierem zamiast złotem, podczas gdy 
ażyo dochodziło do 48 pre. (dziś do- 
chodzi do 87 pre.) Zbiory rodzenków 
— głównego produktu Grecyi — mia- 
no już zakopywaó, gdy Francya ro- 
dzenki (do wyrobu win) cłem prohibi- 
cyjnem obłożyła. W Atenach przyszło 
do szczególnego wydarzenia. Gabinet 
Trikupisa postanowił opłaty akcyzowe 
zastąpić innemi podatkami — ludność 
się rozpadła na dwa obozy: jedni prze- 
ciw tej zmianie, drudzy za nią. Na 
polu Marsowem odbywały obie strony 
równocześnie mityngi, wzburzenie wza- 
jemne wzmagało się, już przyszło było 
do bójek — gdy na płacu pojawił się 
następca tronu ze swoim sztabem i po- 
witany gorąco przez zebranych polecił 
policyantom, aby się przemocą nie wda- 
wali w sprawę. Podobało się to ludowi 
i porządek nie został nadal zakłócony. 

Tę okoliczność pochwycił Trikapis, 
aby się podać do dymisyi, uważając 
owo wystąpienie następcy tronu za 
mięszanie się do spraw władzy. W isto- 
cie chodziło mu jedynie o pretekst do 
wycofania się z pozycyi najnieszozę 
śliwszej. Obiegały też pogłoski o abdy- 
kacyi króla (z dynastyi duńskiej), któ- 
rym wprawdzie urzędowo zaprzeczono, 
ale kto wie, co przyszłość przyniesie. 
To pewna, że król nie bardzo lubi 
przebywać w kraju, że przeszło pół 
roku spędza zwykle za granicą, Zy7ła- 
szcza w Darii, skąd mu nieraz wypa- 
dało wracać z całym pośpiechem. 

AE usunął się, pomimo że 
większość parlamentu miał za sobą; 
dowód, że mu się wszystkie już wątki 
porwały, że nie czuje się zdolnym do 
zażegnania kataklizmu, jaki zagraża 
krajowi. Przeważną saś część sobie 
przypisać winien. Zaciąganie długów 
zamienił on w formalny system; nigdy 
się nie starał zap EA korapoyi, gra- 
sującej w kołach rządu i parlamentu; 
a przedewszystkiem nigdy nie umiał 
powściąguąć zamiłowania króla w woj- 
sku i marynarce wojennej, pochłaniają- 
cych miliony. 

Kiedy w r. 1892 po raz pierwszy 
eh się nad Grecyą widmo ban- 
ructwa państwowego, usiłował mini- 
ster-prezydent Delyannis doprowadzić 
o okrojenia wydatków na armię — 
dodajmy, na armię, niezdolną poskro- 
mió nawet band opryszków, których 
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biurka, koło którego jedną ręką o nie 
wsparta, stanęła Karla. Założył ręce i 
mówił nie ostrym, nie surowym, ale po- 
nurym i bezdzwięcznym głosem. 

— Wyjeżdżasz dziś? — powtórzyła 
Karla — i nie miałeś się już ze mną 
widzieć i nie miałeś już przyjść do mnie, 
choć cię o to prosiłam, choć mi to obie- 
całeś? To nieuczciwie, nieuczciwie! Po- 
sądzonym o największą zbrodnię nikt 
nie odbiera prawa bronienia się, a tyś 
mi tego prawa zaprzeczył ? 

— Po co przyszłaś ? — zapytał po- 
wtórnie. 

— Po co przyszłam, powtórzyła — 
przyszłam zrzucić z siebie posądzenie, 
jakiem mnie wczoraj obrzuciłeś, przyszłam 
ci powiedzieć, przysięgnąć ci, — dodała 
podnosząc rękę do góry — że nigdy, sły- 
szysz, nigdy nie byłam kochanką Słu- 
ckiego. 

— To już obojętne — rzucił słabną- 
cym głosem Seweryn. 

— To nie jest obojętnem , nie, to ci 
obojętnem być nie powinno i być nie 
może, ty w prawdę słów moich uwierzyć 
musisz, bo tyle, tyle rzeczy od tego za- 
wisło. 

Poczynała mówić coraz to wolniej, 
łagodniej i ciszej, 

— Bewerynie! — złożyła ręce jakby 
do modlitwy i opierając twarz na nich— 
ja ci przyszłam całą prawdę wyznać i 
powiedzieć ci, że zawiniłam tem, że ci 
jej nie powiedziałam wcześniej, więc cię 
za to przepraszam, Przepraszam cię za 


przyszłaś, kiedy cię już widzieć nie| wszystko zresztą, wszystkie wyrzuty two- 


chciałem ? 


je przyjmuję, całą winę biorę na siebie. 


Oparł się o bibliotekę, tworzącą plecy Ja jedna, ja sama zawiniłam, mnie je- 


ERedalktor: Dr. ALE 


KSANDER VOGEL, 


znani herszci zasiadali zresztą w par- 
lamencie. Ale wtedy użył król zama- 
chu, wzywając nagle Delyannisa do 
dymisyi, a gdy Delyannis się wzbra- 
niał, wskazując, że parlament uchwalił 
mu wotam zaufania, zamiarował król 
bezbarwny gabinet, którego ; rezyden- 
tem był Konstantopulos, ob:cnie pre- 
zydent parlamentu. 

Rozpisano nowe wybory, w których 
zwyciężyła partya Trikupiea, jemu też 
król poruczył utworzenie nowego gabi- 
netu. W programie swoim Trikupis 
przyrzekł naprawę fioansów, podwyż- 
szenie podatku tytoniowego i oszczę- 
dności w sumie 7 milionów franków. 
Ale w niespełna rok musiał ustąpić, 
gdy zagranica nowej pożyczki na 100 
mil. fr., o którą głównie mu chodziło, 
odmówi/a. „Następcy jego, Sotiropuloso- 
wi udało się zawrzeć w Londynie kon- 
trakt o tę pożyczkę, przeznaczoną na 
spłatę zaległych kuponów od dawnych 
pożyczek, na zwrot długu z roku 1892 
i częściową spłatę długu bieżącego. So- 
tiropulos chciał uczciwie zaspokoić wie- 
rzycieli państwa, ale większość parla- 
mentu przeciw niemu się aświaduzyła, 
i w listopadzie 1893 Trikupis wrócił do 
stera. 

Przedewszystkiem zaś rozporządził 
Trikupis, że nie trzeba podatków ui- 
szczać w złocie — czem upadł kon. 
trakt o pożyczkę, który polegał na ni- 
szczaniu podatków w złocie; rokowa- 
nia o pożyczkę rozbiły się zatem i sku- 
tkiem było jawne bankructwo Grecyi. 
Niemcy, Arglia i Francya zaprotesto- 
wały w obronie swoich poddanych a 
wierzycieli Grecyi, ale Trikupis odpar?, 
że jeśli wierzyciele chcą wysłać dele- 
gatów do wspólnej z rządem greckim 
komisyi, to dobrze; a jeśli nie zechcą, 
to rząd grecki uczyni, co mu się po- 
doba. 

Jak okropną jest krizys handla i 
rolnictwa greckiego, dość powiedzieć, 
że ażyo złota, które przy obięciu rzą- 
dów przez Trikupisa w r. 1893, wyno- 
siło 40 pre., obecnie do 87 pre. pod- 
skoczyło , t. j że 100 papierowych 
drachm (franków) greckich ma za gra- 
nicą tylko wartość 13 drachm. 

Sciraszltiwy spadek cen rodzenków 
całe rozległe okolice sprowadził na że- 
bry. Co pomoże takzwana reforma po- 
datkowa, co nowe podatki, jeżeli lu- 
dność ani podatków, ani innych zobo- 
wiązań swoich płacić nie jest w stanie! 
Jakie długi ciężą na Grecyi, widzimy 
z ostatnich wykazów : 569,220.000 fran- 
ków w złocie i 161,/58.000 fr. papiero- 
wych — tj. prawie trzy ówieci miliar- 
da, czyli po 250 franków na głowę, 
gdyż Grecya zaledwo 2,250.000 mie- 
szkańców liczy. 

Król powierzył utworzenie nowego 
gabinetu, gdy się nie udało utworzyć 
gabinet tylko manipulacyjny — Delyan- 
nisowi, czuł się więc w konieczności 
pogodzenia z tym, którego nie tak da- 
wno przemocą odprawił. Już w tem do- 
wód, jak fatalne jest położenie kraju. 
Kiedy po owych scenach na polu Mar- 
sowem część tłumu udała się przed 
dom Delyannisa, wyszedł on na bal- 
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dng twoja zemsta powinna szukać i do- 
sięgnąć. Ty nie zrobisz tego, o czem mi 
wczoraj mówiłeś, bo to byłoby zbrodnią, 
której ci popełnić nie dam, Iza jest nie- 
winną, Słucki niewinnym jest tukże, to 
ja kochałam, nie oo mnie! On nic nie 
wiedział o twoich uczuciach dla mnie, 


Zdawało mi się, że coś strasznego, Z8- 
grażałoby mu, gdybym się była przed 
tobą przyznała do mojej dla niego miło- 
ści. To było dziecinne mniemanie, nie- 
prawdaż? ty mi za złe wziąć tego nie 
mogłeś, Wiesz sam, że mimowolaemi 
uczuciami wola nasża nie kieruje | 

Stał nieruchomy, patrząc na nią, słu- 
chając słów jej, z których zdawało mu 
się, że go tylko dochodzi jakiś hymn mi- 
łośny, którym mu ona swoją miłość dla 
Słuekiego opowiada. 


— Jak ona go kocha, jak ona go ko- 
cha! — powtarzał w myśli i twarz jego 
bezwiednie nabierała coraz to bardziej 
stanowczego, nieubłaganego wyrazu. 

Takie też wrażenie robiła ona na 
Karli, zdawało się jej nawet, że Olsztyń- 
ski jej nie słyszy i nie widzi. 

Przybliżyła się z tem samem zawsze 
błagalnem złożeniem rąk i przyciszonym 
od wzruszenia głosem: 

— Seweryniel tyś więcej zawinił 
wobec Romana niż ja wobec ciebie; a on 
ci przecież przebaczył, 

Olsztyński drgnął. Na ta samo wspc” 
mnienie już mu przychodziły na usta 
Słowa : 


— Uspokój się, uspokój i ja przebs” 


zataiłam je przed nim, jak przed tobą jstrowg szyję. 
swoich „zdradzić nie chciałam. Dlaczego Była tak piękną w tej klęczacej po- 
tak działałam, nie wiem sama dobrze. ļ stawie, z błyszczącemi oczyma wzniesio- 


czyłem tobie, jemu, wszystkim przeba- 
czyłem wszystko. 

Ruchem, jakim nagle przed nim 
przyklękła, przerwała mu bieg myśli, 
słowa na ustach jego wstrzymała. 

Tem poruszeniem odpięta jej zarzutka 
zsunęła się na ziemię, odsłaniając alaba- 


nemi ku niemu, że na chwilę zapomniał 
o wszystkiem, oprócz tego, że była tutaj, 
przy nim i że ją kochał. 

A ona przyspieszonym głosem mówiła 
dalej : 

— Za obietnicę twoją, że ich spokoju 
i szczęścia nie zakłócisz, gotową jestem 
zrobić, eo tylko zechcesz. Sewerynie — 
całą duszę w to pytanie włożyła — czy 
chcesz się jeszcze ze mna żenić? Goto- 
wą jestem zostać twoją Żoną, Wszak ty 
mnie kochałeś i ta miłość nie zupełnie 
może jeszcze umarła? Jeżeli w sercu 
swem znajdujesz choćby tylko jej wspo- 
mnienie, nie broń się przed niem, po- 
zwól miłości powrócić, będę twoją żona, 
dobrą i wierną żoną. Pewną jestem, że 
potrafimy jeszcze być szczęśliwi. Poje- 
dziemy gdzieś daleko, nie zobaczę go już 
nigdy i... zapomnę. 

Ostatnie jej słowa rozbiły się w tłu- 
mionem łkania. Ale tego łkania nie sły- 
szał Seweryn. Zaledwo mówić zaczęła o 
tej możliwej przyszłości, zakołatało mu 
w sercu, zatętniło w skroniach, całą jego 
istotę ogarnęła jakaś światłość, jakieś 
złudzenie, jakaś nadzieja, których nigdy 
pozbyć się całkowicie nia umiało jego 


szalone serce. Już nie sądził, nie rozu- 
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Biura administracyi: ul. Kar 
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szone na poprzedniem posiedzeniu, iż 
są gminy, mające od przeszło 100 lat 
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szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jega 
miejsce 0 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sco 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ci. Prywatna korespemiencys 3 ct. od 
wyrazu. Karty kerezpendazcyjae dla drobnych 
ogłosi 30 ct, s 


kon i oświadczył, że obecne przesile- 
nie jest nie prostem przesileniem gabi- 
netowem, ale w całej pełni politycznem, 
i zakończył entuzyastycznym okrzykiem 
na cześć króla. Delyannis już utworzył 
nowy gabinet i wkrótce ma rozwiązać 
parlament, — ale czy ocali Grecyę od 
ruiny, to inne pytanie. 


SEJM. 


Lwów d. 26. styezn ia. 
(10 posiedzenie 6 sesyi VI. peryodu). 


Posiedzenie dzisiejsze otworzył ks. 
marszałek o godz. 11:30 rano. Odczytano 
petycye, które w dalszym ciągu wpły- 
nęły do Sejmu. Przy petycji gminy Mo- 
kra-strona 0 uwolnienie mieszkańców 
od opłaty myta drogowego, przemawiał 
p. Żardecki popierając takową. Poseł 
Struszkiewiez popierał petycycyę 
senatu politechniki lwowskiej o wyzna- 
czenie stypendów dla uczniów kształcą- 
cych się w dziale melioracyjnym; poseł 
Weigel popierał petycję konwentu 
00. Bonifratrów w Krakowie o subwen- 
cyę na szpital klasztorny. 

Z porządku dziennego odesłano do 
właściwych komisyi sprawozdania Wy- 
działu kraj. w sprawie założenia osady 
rolmiezo-poprawczej dla 150 nieletnich 
chłopców i w sprawie prośby gminy No- 
wego Sącza o subwencyę na odbudowa- 
nie spalonych części miasta. | 

Następnie uchwalono bez dyskusyi 
Kisieliny kosztem 185.600 zł., do któ- 
rych przyczynić się mą fundusz krajo- 
wy bezzwrotnym zasiłkiem w wysokości 
40%, państwowy fundusz melioracyjny 
bezzwrotnym zasiłkiem 30"/,, spółka wo- 
dna w tym celu zawiązana sumą 45.780 
zł, a właściciele gruntów okolicznych 
sumą 9.900 zł., — i przystąpiono do 
dalszej dyskusyi nad sprawozda- 
niem komisyi szkolnej o rządowym pro- 
jekcie ustawy, zmieniającej niektóre po- 
stanowienia ustawy krajowej o władzach 
szkolnych nadzorczych. 

Najpierw przemawiał p. Antonie- 
wież, który podnosił, że szkolnictwo 
ludowe w gminach wiejskich leżyć musi 
Rusinom na sercu, skoro popierali wnie- 
siony na tej sesyi projekt ustawy 0 Z&- 
kładaniu i utrzymywaniu szkół ludo- 
wych. Dlatego — zdaniem mowcy — 
nie oni odpowiadają za zarzuty podno- 


szkoły, a posiadające mieszkańców, którzy 
nawet podpisać się nie umieją. Wina 
tego złego nie cięży ani na inspektorach, 
ani na nauczycielach, a tem mniej na 
radach szkolnych miejscowych, które na 
sprawy dydaktyczne już żadnego wpły- 
wu nie mają. Wina cięży na planie na- 
ukowym, który w gminach górskich 
wschodniej Galicyi wprost — jak wyra- 
ża się mowca — jest niewykonalny, 
mianowicie przepis, by uczeń nauczył się 
czytać, pisać i mówić poprawnie po pol- 
sku, a zatem ma nabyć znajomości Ję- 
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zyka, którego włościanin do 20 roku 
swego życia często wcale nie słyszy. 
Przyznawał dalej mowca, że szkoła osią- 
onęła pewne rezultaty; posłowie wło- 
Ściańscy jednak, którzy mają bronić f 
spraw autonomii gminnej, nie mogą zgo- 

dzić się na ukrócenie praw Rady szkol 
nej miejscowej. Po długich następnie is- 
lach na polonizowanie i Jatynizowanie 
stawia p. Antoniewiez wniosek na 0- 
desłanie projektu rządowego dla komi- | 
syi szkolnej dla gruntownego jego prze: 

robienia. 

P. Teliszewski polemizował na- 
stępnie z wywodami p. Bobrzyńskiego, 
wygłoszonemi na poprzedniem posiedze- 
niu, przyczem powtarzał raz jeszcze Bwo- 
je żale i utyskiwania. 

P. Barwiński, który z kolei głos 
zabrał, przemawiał za przedłożeniem Tzę- 
dowem, dowodząc, że ono szkole ruskiej 
nietylko do rozwoju nie przeszkodzi, lecz 
owszem dopomoże. — Dalej polemizował 
mowca z wywodami pp. Teliszewskiego 
i Antoniewicza i uspokajał obawy te- 
goż ostatniego co do polonizacy!ł 1 laty- 
nizacyi. 

Odpowiadał p. Barwińskiemu p. A n- 
toniewiez, starając się przekonać 
wszystkich, że omawiany projekt usta- 
wy, będzie klęską dla szkolnictwa ru- 
skiego. 

Przemawiał jeszcze p. Huryk, 
który wyraził obawę, że nowa ustawa 
chce odebrać gminie wpływ, a poddać 
szkoły wpływom wydziałów powiatowych 
i obszarów dworskich. A 

Na tem zamknięto dyskusyę general- 
ną i zabrał głos sprawozdawca Wojciech 
hr. Dzieduszycki. W przemówieniu swo- 
jem odpowiadał najpierw mowcea na uwa- 
gi osobiste p. Okuniewskiego. P. Oku- 
niewski widzi we wszystkich pracach 
ustawodawczych naszego sejmu z osta- 
tnich lat 30, zwłaszcza w pracach nad l 
ustowodawstwem szkolnem, tylko walkę 
narodowościową. 


Tak jednak nie jest i p. Okuniewski, 
chociaż, być może, jest wielkim mężem 
stanu i parlamentarzysta, ma jako histo- 
ryk pewne usterki i widzi fakta pod in- 
nym pry”matem, eniżoli w rzecrgwistem 
świetle. Z dziejów tej wałki przytoczył 
p. Okuniewski pewne słowa pogardliwe 
dla ludu, które mowca miał rzekomo 
wyrzec w obec p. Romańczuka. Otóż mo- 
wea stanowczo zastrzega się przeciwko 
podsuwaniu mu podobnych wyrażeń, tem 
bardziej, że on zawsze i wszędzie etoi 
w obronie ludu. Odpowiadał następnie 
mowca pokrótce na niektóre ogólne za- 
rzuty, a potem poświęcił dłuższy passus 
swej mowy fonetyce. ( 

Wszyscy ludzie bardziej inteligentni 
są zwolennikami fonetyki. Pisownia ety- 
mologiezna przedstawia trudności, z któ- 
remi uczeń długi czas łamać się musi i 
u wszystkich prawie narodów jest piso- 
wnia fonetyczna, a tak samo i w języku 
polskim. Niezrozumiałą więc jest dla 
mowcy logika tych, którzy żądając uła- 
twień dla dziatwy szkolnej, a równocze- 
śnie walczą za zachowaniem fonetyki. 
Omawiał dalej hr. Dzieduszycki rzekoęme 
naruszenie autonomii gminnej przez 


mował, ogarnął go jakiś szał, jakaś od |zagłuszało bicie gwałtowne serca, które 
niego samego silniejsza namiętność, nie |jej oddech niemal tamowało. 


dająca mu nie widzieć i już o niczem 


nie wiedzieć, jeno o szczęściu, którego |i nadludzką prawie siłą starała się ukryć 
obietnicę na klęczkach mu podawała. |to, co się w niej działo. 


Głosem, którego dźwięku sam nie po- 
znawał, zapytał : 
— Zostałabyś moją żoną ? 


Pytała siebie, czy umrze w tej chwili 


„On tymczasem namiętnemi słowy 
spiewał jej swą miłość, obiecując, że jej 
ona da to szczęście, które dla siebie wi- 


— Kiedy zechcesz — odpowiedziała | dział w przyszłości. 
stanowczo. — Karlo, Karlo — wołał — ufaj mi 1 

— I pojedziesz ze mną daleko, na| wierz mi, nie sądź mnie po tych zaj- 
zawsze ? ściach ostatnich, ja byłem szaleńcem, 

— Daleko... na zawsze.. — powtó-|kiedy powstała we mnie ta przeklęta 
rzyła. myśl zemsty, która w tobie tylko odrazę 

— I nie zobaczysz go już nigdy —|dla mnie mogła wzbudzić. 
nigdy ? — Patrz — dodał, zrywając kopertę 

— Nie zobaczę go już nigdy, nigdy leżącego na stole listu — zaniechałem 
— mówiła głosem rozmarzonym, jakby | mojej zemsty zanim tego odemnie żą- 
nieprzytomnie, czego on jednak nie|dałaś, patrz! i 
zauważył, słów jej tylko chciwie słu-| Włożył jej w rękę list, na który rzu- 
chając. ciła okiem. 

— I zapomnisz o nim? — To dobrze — szepnęła — to do- 

— Zapomnę ? brze. « 


To słowo wyrzekła nie w odpowiedzi, 


Jakieś czarne płaty poczynały jej Bię 


ale pytająco, przytem spojrzała na Se- przesuwać przed oczyma. 


weryna, który stał przed nią i widziała, 


że czeka na jej odpowiedź, aby obie ręce piwszy jednym tchem całą szklankę, 


ku niej wyciągnąć. 


Zrozumiała, że od tego jednego wy- 
razu przyszłość ich wszystkich zależy i 
glosem pewnym: 


— Zupomnę — powtórzyła. 
Ofiara jej była spełnioną ! 


Teraz on klęczał przed nią, siedzącą |za nią. Wejrzenie jego, którem się czuła 


— Daj mi wody — prosiła, a wy- 


odetchnęła głęboko i z tym listem w je- 
dnej ręce, drugą podtrzymując czoło, 
powoli wracała do przytomności, którą 
zdało się jej, że straciła na chwilę. Sity 
jej były jednakowoż tak wyczerpane, 
że czując, ił coś powiedzieć powinna, 
uczynić tego nie mogła. Seweryn stał 


na taburecie, łokciem o stół, a czołem objętą, ciężyło jej, paliło ją, to zimnym 


wspartą na ręku. Chciała słuchać, co do | przejmowało dreszczem. 
niej mówił, ale słowa jego zagłuszał ja- 
šis szum w głowie, tentent w uszach, |czenie, podniosła głowę i powiedła nie- 


Chege bądź co bądź przerwać to mil- i 
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wprowadzenie reformy i odpierał podo- 


- bne insynnacye. 


Odpowiadając na inne obawy opo- 
mentów podniósł mowca, że przyszły nad- 
zór nad nauczycielami ludowymi będzie 
silniejszym, aniżeli dotychezasowy; to 
nie ulega wątpliwości i każdy przyjść 
musi do tego przekonania, kto nad usta- 
wą ta bliżej się zastanowi. Dlatego, zda- 
niem mowcy, cała dyskusya w tym 
względzie polegała tylko na nieporozu- 
mieniu. Wniosek zaś na przejście do po- 
rządku dziennego nad ustawą a tak samo 
wniosek odesłania jej do komisyi szkol- 

»nej, jest zupełnie nieusadnionym i nielo: 
gicznym. Prosi więc mowca o przejście 
do dyskusyi szczegółowej. 1 

W głosowaniu wniosek p. Antonie- 
wieza upadł i Izba przeszła do dyskusyi 
szezegółowej. 

Art. I. §. 1. przyjęła Izba zgodnie 
z wnioskiem komisyi. i 

Przy art. I. §. 2. postawił? p. Teli- 
szewski poprawkę, zdążającą do tego, 
aby przed utworzeniom zbiorowej Rady 
szkolnej miejscowej zasięgnąć opinii 1n- 
teresowanych gmin. W głosowaniu po- 
prawka ta upadła, a $. 2. przyjęty został 
w brzmieniu wniosków komisji. 

Przy art. I. $. 3. zabierał znowu głos 
p. Antoniewicz, żądając wyelimi- 
nowania ze składu Rady szkolnej miej- 
scowej obszaru dworskiego (!) i wydziału 
powiatowego. P. Teliszewski zaś zgodził- 
by się na pozostawienie delegata obszaru 
dworskiego, ale żąda również wyelimi- 
nowania delegata wydziału powiatowe- 
go ze składu Rady szkolnej miejsco- 


wej. 

y St Badeni wykazywał p. Anto- 
niewiczowi jego nieznajomość omawia- 
nego projektu, na co znów odpowiadał p. 
Antoniewicz, aż wreszcie ks. Czar- 
toryski zwrócił uwagę tego niewyczer- 
panego mowcy, iż źle rozumie tekst u- 
stawy. Mimo to przemawiał raz jeszcze 
p. Antoniewicz, ale tym razem już cała 
Izba śmiechem przyjęła jego przemó- 
wienie. 

W głosowaniu przyjęto § 3 art. I 
bez zmiany w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę. Tak samo przyjęto $ 4 
art. I. 
Przy $ 5 art. I przemawiał znowu p. 
Teliszewski, domagając się drobnej 
poprawki, którą jednak następnie cofnął. 
W ten sposób $ 5 art. I przyjęty został 
bez zmiany. 

Na tem przerwał ks. marszałek dalszą 
dyskusyę. 

Odczytano wnioski i intepelecye : 

P. Rey i tow. wnoszą interpelacyę 
do komisarza rządowego, czy właściciele 
gorzelń rolniczych mogą liczyć, że rząd 
przyjdzie im z pomocą i na kampanię 
1894/95 rozda dodatkowo całą pozosta- 
łość krajowego kontyngentu i to już w 
styczniu lub w lutym. 

P. Mizia i tow. interpeluja komisa- 
rza rządowego, 0 ile uzasadnione jest 
żądanie starostwa płacenia kosztów po- 
dróży komisarzowi za kontrolowanie list 
pospolitego ruszenia. , 

P. Czaykowski i tow. stawiają 
wniosek, by sejm wyraził opinię, iż na- 
glącą jest rzeczą przysiąpić do uchwale- 
nia zmiany ustawy o swojszczyźnie, 

P. Czyżewiez i tow. stawiają 
wniosek w sprawie utworzenia zakładu 
bakteryologicznego we Lwowie. Potrzeba 
takiego zakładu tak ze względu na do- 
bro nauki jak i leczenie chorób zakaź- 
nych, daje się dotkliwie uczuwać, to też 
już krajowa Rada zdrowia od lat kilku 
czyniła starania w kierunku wprowadze- 
nia u nas w życie takiego zakładu. 
Wnioskodawca proponuje na postawienie 
odpowiedniego budynku i użycie na ten 
uel części nabytej przez kraj przy ulicy 
Piekarskiej realności, mianowicie w ten 
sposób, że część tej parceli odstąpi się 
rządowi pod warunkiem, iż stanie tam 
najdalej do lat trzech zakład rządowy 
bakteryologiczny. 

P. Krzysztofowiez i tow. sta- 
wiają wniosek o rozszerzenie działalno- 
ści stacyi rolniczej doświadczalnej w Du- 
blanach w kierunku badania sztucznych 
nawozów. 


P. Skałkowski i tow. stawiają 
wniosek z rezolucyą do Wydziału kraj., 
aby przyspieszył wypracowanie projektu 
regulacyi górnego Dniestru. 

P. Żardecki i tow. stawiają wnio- 
sek na polecenie Wydziałowi krajowemu, 
by przy pizeprowadzaniu dalszej sieci 
kolei lokalnych w kraju wziął pod roz- 
wagę trasę Przeworsk-Dynów-Sanok. 

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godz. 2 popołudniu. 


Kolonia pod Konstantynopolon. 


Na półwyspie, otoczonym z jednej 
strony morzem Marmora, z drugiej Bo 
sforem, Zz trzeciej morzem Czarnem, 
istnieje zakątek, zwany Adampolem lub 
Adamówka. Turcy miejscowość tę zowią 
„Czyflikiem (folwarkiem) polskim“. Nie 
jest to już właściwie folwark, ale kolo- 
nia cała, z trzydziestu kilku gospodarstw 
złożona, coś w rodzaju kilkudziesięciu 
osad drobno-szlacheckich. 

Półwysep, na którym leży Adampol, 
kiedyś prawdopodobnie był gęsto zalu- 
dniony, czego dowodzą ślady zabudowań 
oraz wykopywane od czasu do czasu 
szczątki naczyń kamiennych, ura glinia- 
nych, cegły palonej, dzbanów itp. Na 
górze Alemdzie wznoszą się ruiny jakie- 
goś klasztoru z ogromnemi podziemiami, 
w których niejednokrotnie a nadaremnie 
poszukiwano skarbów, w myśl podania 
ludowego, bardzo w tej miejscowości roz- 
powszechnionego. Prawdopodobnie jakieś 
klęski wojenne zatarły ślady ludności, 
ongi zamieszkującej ten uroczy zakątek 
ziemi. 

Pierwszymi kolonistami, którzy w r. 
1842 tu osiedli, byli: Wojciech Pietras, 
Jakób Kędzierski i Ignacy Kowalewski, 
wszyscy wykupieni z niewoli czerkieskiej 
przez księdza Borego, lazarystę. W kil- 
ka lat później do liczby kolonistów przy- 
byli: Dargiewicz, Kempka i Szmigiel. 
Dwaj ostatni żyją dziś jeszeze. 

Ciężkie były pierwsze chwile kołoni- 
stów. Trzeba było przedewszystkiem 
obrać miejsce na kolonię, potem je wy- 
karczować, zbudować schronienie dla lu- 
dzi i bydła. Po trzech latach ciężkiej 
pracy kolonie zaczęły dawać utrzymanie 
pewue i dostatnie. Z Konstantynopola 
przybyli wówczas koloniści: Biskupski. 
Dochoda i Wilkoszewski. Zasługą Bi- 
skupskiego jest założenie tu pierwszych 
ogrodów. Obecnie najliczniej rozrodzone 
są rodziny Wilkoszewskich, Dochodów, 
Kempków i Biskupskich, siedzących na 
38 gospodarstwach, przeważnie na sto- 
kach gór lub w dolinach 

Ziemia tu jest gliniastu, pełna ka- 
mieni, nie sprzyja zatem u'rawie zboża 
i jarzyn, do czego przyczynia się w zna- 
cznej mierze brak deszczu. Nieraz po kil- 
ka miesięcy chmury nie zasilają desz- 
czem ziemi, Pastwiska dla bydła są także 
niedostateczne, głównie również z braku 
wody. Ale braki te wynagradzane są s0- 
wicie tem, że ziemia może tu rodzić dwa 
razy do roku. Jeżeli kartotla chybią na 
wiosnę, koloniści pocieszają się plonem 
jesiennym. Skutki pracy są tu bardzo 
widoczne: drzewa rosną z nadzwyczajną 
szybkością, a w trzecim już roku po za- 
sadzeniu dają owoce. Koloniści też żywią 
inwentarz nietylko paszą zwykłą, ale 
i owocami, jako to: brzoskwiniami, ka- 
sztanami, śliwkami, jabłkami i figami. 
Są ziemiopłody, które rodzą się w takiej 
obfitości, że je za nie mają ko!oniści, 
up. pomidory. Nie sprzedają ich, zaró 
wno jak brzoskwiń, bo niema na nie 
ceny. Kartotle są stosunkowo drogie, 
bo sprzedawane bywają po piastrze oko, 
co wypada mniej więcej po 3 kop. na 
nasze pieniądze. Koloniści nie prawie 
z produktów żywności nie kupują, bo 
ziemia zaspokaja wszystkie ich potrzeby, 
sprzedaż zaś masła, którego zbyt jest 
łatwy w Konstantynopolu (24 piastry za 
oko ==80 kop. funt), dostarcza gotowego 
groSza. 

W ostatnich czasach przybywają Lu 
Konstantynopolitańczy:y na polowaniu i 


mieszkania letnie, dzieja się to jednak 
dopiero od lat kilku, dawniej bowiem nie 
wiedziano prawie o istnieniu tego uro- 
czego zakątka ziemi. Gdyby Adampol 
leżał pod którem z większych miast eu- 
ropejskich, słynąłby oddawna jako pierw- 
szorzędna stacya klimatyczna. Tu jednak 
nie ma nawet drogi możliwej do prze- 
bycia. 

Początkowo kolonia pozostawała pod 
zarządem dyrektorów, z których pierw- 
szy nazywał się Sadyk basza (Czajkow- 
ski), drugim Kościelski basza, trzecim 
Jordan, czwartym Drozdowski. Dziś je- 
duak koloniści rządzą się sami. Żona 
Sadyka baszy, Sniadecka z domu, córka 
Jędrzeja Śniadeckiego, aczkolwiek rene- 
gatka, zażądała przed Śmiercią, aby ją 
na cmentarzu w Adampolu pochowano. 
Grób jej leży tuż po za murem cmen- 
tarnym, a wznosi się na nim pomnik, 
wyobrażający kolumnę strzaskaną. 

Wspomnieliśmy powyżej nazwisko je- 
dnego z pierwszych kolonistów, Pietrara. 
Człowiek ten był dziewięć razy chwytany 
przez czerkiesów i sprzedawany Turkom, 
dziewięć też razy zmieniał właściciela. 
Wykupili go dopiero Grecy chrześcijanie. 
Jednym z najmłodszych kolonistów był 
niejaki Paszkowski, który na polowaniu 
na dziki zginął przypadkowym sposobem 
od kuli młynarza miejscowego. Ten osta- 
tni, zaczajony również na dziki, strzelił 
tak nieszezęśliwie, iż Paszkowskiego na 
miejscu trupem położył, Ubytek w mło- 
dych jest dla kolonii ciężką stratą, gdyż 
brak tu rąk do pracy. Ten z kolonistów 
staje się tu zamożnym, który dochowa 
się synów, pomagających ojcu w pracy. 
O najemnika trudno. Turek jest zbyt le- 
niwy, praca około roli jest mu wstrętna, 
a przytem uważa za ubliżenie sobie pracę 
u chrześcijanina. Grek znów jest zbyt 
przebiegły, aby va zarobku uczciwym 
poprzestał, lękają się też koloniści przyj- 
mować (ireków do pracy, z obawy, aby 
poznawszy warumki miejscowe, nie po- 
zbawili ich chleba i ziemi, bo w środ- 
kach przebierać nie zwykli. Co prawda, 
pomoc z synów nie bardzo była długo- 
trwała, bo każdy doszedłszy do lat mło- 
dzieńczych, chce mieć kąt własny. Kar- 
czuje sobie tedy kawał lasu, stawia dom, 
bo ma drzewo, glinę i kamienia podostat- 
kiem, zakłada ogród i staje się w ten 
sposób niezależnym od nikogo właścicie- 
lem kolonii. 

ycie też płynie kolonisiom bardzo 
szczęśliwie, Zwłaszcza młodzież zrodzona 
tutaj ma wszelkie warunki arkadyjskiej 
prawie szczęśliwości. Mową swoją wła- 
dają najzupełniej poprawnie. W ostatnich 
czasach niektórzy koloniści zaczęli odda- 
wać córki do klasztorów konstautynopo- 
litańskich na wychowanie. Dziewczęta te 
szukają sobie najczęściej służby w mie- 
ście, niechętnie wracają do kolonii, gdzie 
obok dostatku, czeka je ciężka praca. 

Brak tu też kościoła i księdza. Stary 
kościół tutejszy groził upadkiem, musianv 
go więc rozebrać. Ksiądz przed kilku 
laty zachorował i pozostaje dotychczas 
w dvmu zdrowia w Konstantynopolu. Na 
większe uroczystości kościelne przyjeż- 
dżają kapłuni Czesi lub Słowacy, ale od- 
prawiwszy mszę św, w kapliczce tymcza- 
sowej. wyjeżdżają dnia następnego. Obe- 
cnie koloniści mają budować kościółek, 
przygotowali już nawet materyał budo- 
wlany. Przybycia zaś kapłana oczekują 
a niecierpliwością wielką. 


KRONIKA. 
W setną rocznicę lil rozbioru Ojczyzny — 


dokonajmy utworzenin gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. 


Lwów dnia 26 stycznia. 


Obchód narodowy. „Skała* stowa- 
rzyszenie katolickiej młodzieży rękodzielni- 
czej urządza wieczorek-muzykalno deklama- 
cyjny dziś w niedzicię, dnia 27. b. m. ku 
uczczeniu 82 rocznicy powst=n u stycznio- 
wego 1863/4 

Walne zgromadzenie członków czy- 
telim akademickiej z du. 18, bum. ziluiauo- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 27. Stycznia 1895. Nr. 27. 


— 


wało przez aklamacyę członkami honorowy-| wyziewy działają na zdrowie nader ujemnie, 
mi Tow.: Zygmunta Miłkowskiego (I. I.| Natomiast pozornie warunki są bardzo ko- 
Jeża), dr. Adama Asnyka, prof, B. Fridę|rzystne — o ile rzecz naturalna będą do- 


(J. Vrchlicky), prof, dr. Henryka Kadyiego, 
prof. dr. Aleksandra Raciborskiego i prof, 
dr. Stanisława Szachowskiego. 

Książę biskup kraxowski  przybę- 
dzie do Krakowa już w połowie lutego, 
Książę biskup Puzyna miał zamiar udać się 
do wiecznego miasta, lecz, że stamtąd breve 
papieskie z jego nominacyą odesłano do 
nuncyusza papieskiego w Wiedniu, przeto 
udaje on się tylko do Wiednia, celem zło- 
żenia przysięgi, skąd prosto do Krakowa 
przyjedzie. Dla pory zimowej ingres nie od- 
będzie się ze zwykłą w takich razach oka- 
załością, lecz tylko wewnątrz kościoła. 

Sejmik relacyjny. Poseł do Rady 
państwa kas, Leon Pastor zdawać będzie 
sprawę ze swych czynności poselskich dnia 
31. stycznia w Pruchniku, 1. lutego w Ja- 
rosławiu, 4. lutego w Sieniawie, wszędzie o 
g. 11 przed południem. 

Znaczuą kradzież popełniono ubiegłej 
nocy w piwnicy realności pod l. 25 przy 
ul. Krakowskiej. Złodzieje wyważyli drzwi 
i skradli 150 kg. masła i 10 kóp jaj łą. 
cznej wartości około 140 zł., tudzież 10 zł. 
w drobnej monecie. Piwnica należała do 
Pepi Buehstab, handlarki wiktuałów. 

Z podwórza realności po l. £ przy ul. 
Kazigierzowskizj, skradziono beczkę kwasu 
karbolowego wartości około 25 zł, 

Przy ul. Szeptyckiego rozbito ubiegłej 
nocy sklep korzenny w domu pod l, 56 i 
okradziono go doszczętnie. 

Przy ul. Słonecznej pod l. 4 skradziono 
konia z wózkiem i uprzężą, 

Rzezimieszey lwowsy operują coraz 
odwaźżniej. Wozorajszej nocy skradziono w 
bezczelny sposób sklep krawca S. Enis znaj- 
dujący się w narożnej kamienicy w zbiegu 
ulic Ormiańskiej i Krakowskiej. W sioni od 
ul. Ormiańskiej wywalono mur grubości 3 
stóp i skradziono suknie wartości przeszło 
400 zł. Rzezimieszcy uwinęli się tak tak 
zręcznie, że w domu nikt z lokatorów nie 
słyszał jak mur wybijano. 

Przejechanie. Woźnica Mojżesz Mis- 
ses jadąc szybko przez targowicę końską 
przejechał Jakima Kowalczuka wieśniaka z 
Maliozkowie i skaleczył niebezpiecznie w 
głowę. 

Tyfus plamisty pojawia się we Lwo- 
wie w ostatnich dniach coraz częściej. Wozo- 
raj na wezwanie fizykatu miejskiego dezin- 
fekcyonowano realność przy ulicy  Lwiej 
liczba 13. 

Nagle zasłabł. przechodząc ulicą Św. 
Zofii, p. Mikołaj Birecki, liczący lat 65. 


Staruszka odwieziono do szpitala powsze- 
chnego, 
Znaleziono sześć rozmaitych części 


ubrania męzkiego i kilka metrów bronzowej 
materyi. Rzeczy te podrzucił prawdopodo- 
bnie jakiś złodziej przez wybite okno do 
łazienki w domu pod l. 4 przy ulicy Mio- 
dowej. 

25 letni jubileusz Ochotniczej stra- 
ży pożarnej we Lwowie obehodzonym bę- 
dzie w tym roku. Pożyteczna ta i całym 
szeregiem poświęceń przy ratowaniu zagro 
żonego pożarem mienia odznaczająca się in- 
stytucya, zasługuje na jak najszersze popar- 
cie pgółu. Dlatego też nie wątpimy, iż ogół 
ten, umiejący ocenić ofiarność i gotowość 
straży na każdą wieść o nawiedzejącej gród 
nasz i okolieę klęsce pożaru, weżmie szcze- 
ry udział w tej uroczystości i z całą życzli- 
wością przyjmie myśl jubilenszu. Pp. Brano 
Hryniewicz i Jan Kostiuk, od założenia stra- 
ży Stojący w jej szeregach, obchodzić będą 
także swój jubileusz 25-letniej pracy na 
tem polu. 


Na dochód tow. im. Dziec atka 
Jezus odbędzie się w sobotę dnia 2 lutego 
w sali ratuszowej odczyt p. Adama Krecho- 
wieckiego pt. „Tarłówna*, obrazek history- 
czny Z XVI w. Piękny cel odczytu ściągnie 
niezawodnie liczną publiczność 

Gorączka emigracyjua do Brazylii 
i Syberyi nie ustaje, Żydzi-sjenci pootwie- 
rali formalne biura werbunkowe. Najniebez- 
pieczniejszem jest to, że ct wieśniacy, któ 
rzy się zgłaszają, podpisują jakieś w angiel- 
skim języku pisane kontrakty, mocą kiórych 
obowiązują się gromadki 20 do 30 ludzi 
solidarnie pracować przez kilka lat w ko- 
palniach żywego srebra, gdzie jak wiadomo, 


widzęcemi prawie oczyma w około sie- 
bie. Wpadł w jej oczy błyszczący re- 
wolwer leżacy niedaleko. Wzięła go, a 
przypatrując się niby z zajęciem tej mi- 
niaturowej broni, zapytała : 

— To zabawka ? 

Seweryn położył rękę na jej ręce 
broń trzymającej: 

— Zabawka — rzekł — która zabi- 
ja — a przyklękając koło niej, objął ją 
lewem ramieniem. 

Zadrzała, ale nie ruszyła się z miej- 
Sea, a ramię Olsztyńskiego obejmowało 


ją coraz silniej, chcąc przysunąć do 
siebie. 
Do uszu Karli zamiast szeptu słów 


Seweryna, dochodził głos inny, drogi, 
kochany głos, jedyny, ktorego słuchało 
jej serce, głos którego już nigdy nie po- 
słyszy, o którym obiecała zapomnieć! 
A ten głos powtarzał jej głosem wymó- 
wki słowa raz już wymówione, a nie za- 
pomniane dotąd: 

Już nikt niema prawa ust tych usta- 
mi dotknąć... 

W oczach jej stanęła postać ukocha- 
na, spojrzało na nią rozmarzone wejrze- 
nie ukochanych oczu i kiedy Seweryn 
przycisnął ją nagle do siebie i ustami 
jej ust szukał, z jękiem czy krzykiem, 
tym samym którego wspomnienie ścigało 
jeszcze Olsztyńskiego, żywo twarz co- 
fnęła, zasłaniając ja przed jego pocałun- 
kiem. 

Krew uderzyła mu gwałtownie do 
głowy, oczy nią zaszły i bezwiednym, 0828- 
lałym ruchem wydarł jej rewolwer z rę- 
ki, przycisnął go do jej piersi, a równo- 


cześnia, ustami z ust jej ostatnie zabie- 
rał tchnienie... 

Głuchemu, zaledwo 
wystrzałowi towarzyszyło usunięcie 
Karli na ziemię, na której już pozostała 
bez rucha, z listem Seweryna w ręku, 
z takim wyrazem na twarzy, jaki 
tylko na zawsze uśpione już serce. 

Ter wyraz, jakim go uderzyła piękaa 
głowa niedbale rzucona na ziemię, po- 
czynał powracać mu straconą na chwilę 
przytomność. Rewolwer wysunął mu się 
z ręki i odgłos jakim się udezwał, spa- 
dając na dywan, przebudził go zupełiiie. 
Wtenczus dopiero pojął, eo zrobułi krzyk 
straszny, okropny, dziki, wydarł mu się 
z piersi, a po nim drugim już stłumio 
nym krzykiem wydarło mu się z ust 
słowo: Zbrodnia! 

Obejrzał się do koła i nie spogląda- 
jąc już na Karlę: 

— Uciekać, szepnął, uciekać. 

Wrzucić do torby rzeczy leżące na 
stole, porwać tę torbę wraz z płaszczem 
i kapeluszem, wylecić na ulicę, wskoczyć 
do pierwszego napotkanego fiakra i ka- 
zać się wieść na kolej, było czynem se- 
kund raczej, niż minut. 

Na dworcu miał tylko czas wyrwać 
z rąk czekającego nań służącego bilet 
i wskoczyć do wagonu. Pociąg ruszył. 

Tymezasem w mieszkaniu jego ogień, 
zanim przygasł zupełnie, żywszym na 
kominie buchnął płomieniem i jakby 
złotym rąbkiem objął postać tej, której 
już nie było na świecie. „ . . saan 


Mały parowiec — „Little Stor* lekko 


wypłynął va Śródziemne morze, zdąża- 


dosłyszalnemu jąc na drugą półkulę świata. 
się| 


Noc była jasna i cichu, Dokoła stat- 
ku spiewały fale, otaczające go srebrną 
frendzlą spienionej wody. Niebo na 


daje | wschodzie porczynało już różowieć bliską 


utrzeoką. Dziwnie cicho było dokoła 

Morze zdawało się odpoczywać, fale 
rozpływały się raczej, uiż rozbijały po 
uiem, kołysane tylko potężnym odde- 
chem wód. 

Na pokładzie sam Jeden siedział za: 
myślosy mężezyzum, Öd początku podró- 
ży cału iam Noce spędzał, znikał z na- 
staniem dais ı nikt go już nie widział, 
dopóki znowu noc swem cichem skrzy- 
dłem nie otoczyła okrętu. Siedział mil- 
czący, nieruchomy, wpatrzony gdzieś 
w dal zkąd dzisiaj niezwykłe ku niemu 
wychylać się musiały widziadła, bo co 
chwila ruchem rozpaczliwym to czoło 
przecierał i oczy przymykał, to ciężkim 
krokiem przechadzał się wzdłuż pokładu. 

Z głębokim westchniem usiadł napo- 
wrót i uległ niczem nie dającej się zwal- 
czyć potędze wspomnień czy wyrzutów. 

Wśród ciszy panującej doszedł go 
głos znany, mówiący zdałeka, zkąd się 
już nie wraca, głos ten mówił, że w ży- 
ciu jest tylko jedna droga obowiązku 
i uczciwości, z której nie można na krok 
jeden zboczyć człowiekowi, jeżeli nie chce 
od razu znaleźć się na bezdrożu... 

Słuchał tego głosu — ale go nie 
usłuchał i stanął na bezdrożu. Na ja- 
kiemże strasznem okropnem bez- 


drożu l... 


Na coraz bardziej różowiejącem tle 
nieba zarysowywału się teraz wyrażnie 
przed nim postać Karli. Nie widział jej 
i nie widywał nigdy, ani w snach ani 
na jawie taką, jaką po raz ostatni 
i w ostatniej chwili ją widział. Widział 
ją klęczącą przed uim i mówiącą mu: 

— Ja jego kocham. 

Usta jej się nie porurzały, ula głos 
jej słyszał, oczy miała zamknięte a wi- 
dział ich wyraz. Straszny wyraz, bo taki 
szczęśliwy, taki spokojny! Wiał on nie- 
mal wdzięcznością ku niemu. 

Na coraz bardziej różowiejącem tle 
nieba znów inne stanęło widzenie. Uj- 
rzał Kępę taką, jaką ją po raz osta 
tni widział, tonacą rozkosznie w słońcu, 
zieleni i kwiatach i po przez kraje, mo- 
rza i światy doszła go odurzająca woń 
róż kwitnących wówczas — a na skrzy- 
dłach tej woni doleciał go głos słaby, 
głos umierającego, wołający: Biedaku ! 

seweryn twarz ukrył w dłonie... 

Od miesięcy, tygodni czy dni, nie wie- 
dział, po raz pierwszy tej nocy oczy 
jego bołem wypalone zwilżyły się łzami. 

Biedaku! powtórzył. Upadł na kolana 
i załkał! 


KONIEC. 


trzymane nie wiadomo, 

Religijnosć pruskich żołnierzy. W 
Prusach Zachodnich w pewnem mieście gar- 
nizonowem miał zajść taki wypadek. jak o- 
pisują gazety niemiecki». Żołnierze lutersey 
byli u komunii w swym Kościele, przyczem 
tak mieli się nieuwaźnie zacbowywać, iż 
pastor uskarzał się na to u komendanta, 
Komendant zwrócił na to uwagę podwładnym 
oficerom, a ci znowu wyłajali podoficerów, 
nakazując im w przyszłości zwrócić uwagę 
żołnierzy, jak się przy komunii mają zacho- 
wywać. To korciło pewnego sierzanta, któ- 
ry natychmiast żołnierzom dał lekeye, jak 
się mają przy komunii zachować. Ustawił 
on Żołnierzy w izbie, wykroił z komiśniaka 
kilkanaście  kuleczek i zakomenderował: 
„otworzyć pyski !“ poczem każdemu wkładał 
w usta kuleczkę chleba i deł popić wody z 
dzbana. „Gorłiwy* podoficer dostał za to 
trzy dni aresztu. 

OQibrzymia upadłość. Z Qdessy do- 
noszą o bankructwie głośnej firmy zbożowej 
K. Durante, posiadajacej swoje parowce na 
Czarnem morzu, a która nagle zawiesiła wy- 
płaty. Pasywa mają wynosić przeszło mi- 
lion rubli, ale przeważnie straty poniosą 
firmy krajowe. 

Bastówka służby tramwajowej w No- 
wym Jorku przybiera coraz groźniejsze roz- 
miary. Wagony tramwajowe jeżdżą prawie 
puste pod ochroną policyi, bastownicy zaś 
stawiają na każdym kroku przeszkudy, prze- 
oinają druty prowadzące elektryczność, rzu- 
cają kamienie na urzędników i milicyę. 

36 Dreyfusów oficerów jest jeszcze w 
armii francuskiej, 8 w artyleryi, 18 w pie- 
chocie, 2 w korpusie inżynierów, 3 w admi- 
nistracyi, 1 w leśnictwie w okręgu wojen- 
nym w Oranie, i jeden tłumacz przysięgły 
w Stisiffa. Wszyscy podobno żądają zmiany 
nazwiska. 

Testament króla Franciszka Il., 
b. króla neapolitańskiego, który był złożony 
u arcyksięcia Albrechta w Wiedniu, został 
przywieziony do Arco i otwarty wobec ro- 
dziny. Aluzyj politycznych nie ma w nim 
wcale, Uniwersalnym spadkobiercą jest mia- 
nowany brat i dziedzic praw do tronu, hr, 
Cuserty. Każda z księżniczek burbońskieh, 
z linii hr. Caserty, dostaje po 400 tysięcy 
franków. Pensye dożywotnie otrzymują u- 
rzędnicy królewscy. Kapitałem 800 tysięcy 
franków rozporządził Franciszek II. na cele 
dobroczynne w Neapolu i Sycylii, do czego 
mianował wykonawcami arcybiskupów Nea- 
polu i Palermo. W testamencie są także 
legaty dla kościcłów i instytucyj, osobliwie 
na budowę świątyń pańskich. Zmarły zaleca 
usilnie hr. Caserty, aby popierał proces be- 
atyfikacy! matki króla, księżnej sabaudzkiej, 
która enotami słynęła. Między innymi pa 
pież otrzymał znaczny legat, 

M garderobie cesarza Wilhelma II. 
w pałacu berlińskim wybuchł onegdaj przed 
południem ogień, który jednak został prędko 
ugaszony. Powodem wypadku było uszko- 
dzenie rury gazowej. 

Znown maiwersacya. W jednym z 
warszawskich składów fabrycznych przy dos 
konywaniu spisu inwentarza wykryto mal- 
wersacyę, wynoszącą około 36 000 rs. Na- 
dużycia były popełniane systematycznie od 
lat trzech, ostatni bowiem inwentarz sporzęą:. 
dzono w roku 1892. W sprawia tej powa- 
źne podejrzenia padają na jednego 4 pra 
cowników, który cichaczem opuścił War- 
szawę. Bliższe szczegóły będą wiadome po 
zupełoem sprawdzeniu ksiąg i zawartości 
składu. 


szwaje.rska armia, a właściwie mi- 
licya, nieszczególnie się zachowuje, sądząc 
z rozkazu dziennego, jaki szef generalnego 
szwajcarskiego sztabu Gertsch wydał w tych 
duisch ze swej głównej kwatery. Przyznaje 
on milicyi wielkie techniczne postępy, chwa- 
li za gorliwość w służbie ale karci w nader 
ostrych wyrszach ducha tej milicyi, ducha 
opozycyi, który zesiał w wojsku przeszcze 
piony z prywatnego i parlamentarnego ży- 
cia jej skłudowych jednostek. „Żołnierzom, 
powiada — brak uszanowania dla władz, 
dla cficerów i dla rozporządzeń minister- 
stwa wojny; wstępując w szeregi, przenoszą 
oni z życia prywatnego polityczne niesnaski 
i waśnie, co wyradza nieposłuszeństwo, pod- 
sycane jeszcze potakiwaniem prasy. W osta- 
tnich czasach,  lekcewiżenie obowiązków, 
przestępstwa dyscyplinarne i znieważanie 
wyższych stopni tak dalece się rozwinęło, 
iż śmiało winuję armię szwajcarską za po- 
zbawioną zupełnie karności. Taki jej upadek 
jest zakałą dla wolnego szwajcarskiego ludu 
i bądź co bądź koniec mu położyć należy !“ 

Tyle mniej wiocej major Gertsch do 
swoich wojsk. My zaznaczamy przytem, iż 
zeszłego już roku wielkie wrażenie sprawił 
fakt zbiorowego opuszczenia pola ćwiczeń 
pod Zurich»m przez batalion krajowej mili- 
cyi z Kaub nu Glarus, Zaczął deszcz ulewny 
padać, gdy więc zakomenderowano: rozbić 
namiociki — żołnierze złamali Szeregi i 
tłumnie udali się də bliskiej wioski, gdzie 
sumiennie rozbili wszystkie szynki i piwiar. 
nie. Po prz jasiu dopiero ulewy, zaczeli wra- 
cać na pole ćwiczeń. Czy niegodziło by się 
w lufy karakiuów kazać im wpuścić skła- 
danych parasolów a do tornistrów przycze- 
pić szaliki na szyję i... kalosze ? 

Bank dziecinny. W St L'uis, w A 
meryce, aby dzieci od lat najrańszych przy- 
zwyczajać do oszczędności, dziesięcioletni 
Marris, syn bankiera Ooardta założył „J u- 
venile Banking Uompany* z 500 
udziałami po 10 dolarów, Będzie przy tej 
zaprotokółowanej już instytucyi, której udzia- 
łv zostały na giełdzie miejscowej przyjęte, 
kasa oszczędności także. Rzecz ciekawa, iż 
tak prezes, jako i sekretarz główny, kasyer 
i czterech urzędników, nie mają razem lat... 
ośmdziesięciu. Udziały zostały pięć razy po- 
kryte przez młodziutkich zwolenników oszczę- 
dności. W St. Louis widocznie dzieci już 
nie ma! 

203 ministrów rządziło we Francyi 
od 17. lutego 1871 r. tj. od ostatecznego 
zaprowadzenia rzeczypospolitej i wyboru 
Adolfa Thiersa, Sześciu było prezydentów, 
którzy rządzili za pomocą 34 gabinetów, i 
jak powiedzieliśmy wyżej, 203 ministrów. 
Za Mac-Mahona Izba wyrzuoła za drzwi 8 
gabinetów za Gróvy'ego 12, za Carnota 10. 
Z 208 ekscelencyj 70 jnż umarło, reszta 
żyje w zapomnieniu. Rzecz zabawna, że 
Francuzi dziwią się, iż Świat cywilizowany 


śmieje się z ich systemu parlamentarnego i 
z ich konstytucyi, dozwalającej na podobną 
Jasełkę w rzeczach tak poważnych jak do- 
bro kraju. 


OFIARY. 

Na centową herbaciarnię dla bie- 
dnych przy ul. Gródeckiej złożyli: P. hr. 
Stanisława Badeniowa 20 zł., p. Zawadzka 
5 zł., p. Mikolaschowa 5 zł., p. Filip Haas 
2 zł, p. Wernerowa 2 zł., p. Michalska 2 zł. 
p. Thom 2 zł, ks. J. Czartoryski 5 zł, 
ks. Ponińska 5 zł, J. 1 zł}, p. Deymowa 
9 zł, p, Toepfer 5 zł., p. Krzyżanowski 
5 zł. p, Wereszczyńska 5 zł., p. Czermakowa 
2 zł, p. Gostyńska 2 zł., p. Laurecka 1 zł. 
p Schönfeld © zł., p. B. Lewioki 1 sł., 
Dr. W. K. 1 zł, F. Z. 5 zł., p. Kohn 1 zł. 
p. Jonasz 1 zł. 50 ct., p. X. 50 ot, Bank 
kredytowy 10 zł., M. R. 1zł., p. Jeleniowa 
1 zł. 50 ct. Zebrano u pp. Czermaków 15 
zł. 15 et., p. Ignaca Rudnicka 8 zł., p. Fr. 
Zandler 2 zł., p. Kobielnikowa 1 zł. p. Pla- 
towski 1 zł „p. Kordys 1 zł, p, Zofia Kro- 
piowska 5 zł. Bracia Wczelak 2 zł., p. Ler- 
ski 4 zł., p. Moser 4 zł., p. Cybulski 1 zł. 
p. Bielecka 1 zł, p. Legeżyńska 1 zł, 
p. Feliński 5 zł. Zebrane przez p. Halską 
3 złr. 


Oańksz Imż j 
sztuki piękne. 

Z teatru. Na wczorajszem przedatawie= 
niu „Madame sans géne“ była bohaterka 
wieczoru pani Stachowicz przedmiotem go- 
rących owacyj ze strony publicaności i o- 
trzymała od grona wielbicieli jej pięknego 
talentu wspaniały bukiet. 

Repertoar teatralny Dziś w niedzie- 
lẹ o godzinie '/; do 4 „Zbójeyś tragedya 
w 5 aktach Fr. Szyllera. Wieczór © godzi- 
nie 1/ do 8 po raz pierwszy „Kazimierz 
Wielki, król chłopków i Bruzda" sztuka na- 
rodowa ze śpiewami i tańcami w 3 aktach 
Majeranowskiego. W poniedziałek po raz 
piąty „Madame Sans-Gdne* komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, w 
przekładzie Kazimierza Ehrenberga. We wto- 
rek „Lunatyczka* opera w 3 aktach a 4 od- 
słonach Bellini'ego, Drugi geścinny występ 
panny Julii Biondelli, oraz występ pp. Ale- 
ksandra Myszugi 1 Juliana Jeromina. 

Julian Fałat ma według Czasu zo- 
stać dyrektorem krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych. 

* Operę „Manon“ J. Pucciniego któ- 
rą mamy wkrótce usłyszeć we Lwowie, wy- 
stawiono wczoraj z wielkim sukcesem w o- 
perze warszawskiej. 

* W poznańskiem Tow. przyjaciół 
nauk odbyły się dnia 24 bm. wybory, — 
W miejsce Śp. Augusta Cieszkowskiego zo- 
stał wybrany prezesem Towarzystwa ksiądz 
biskup Likowski, wiceprezesem znany oku- 
lista dr. Wicherkiewicz, sekretarzem zaś hr. 
Engestróm. 


Ostatnie wiadomosci: 


Zaprzeczono — obecnie właśnie, 
— jakoby Gazeta Narodowa 
pozostawała w łaczności z klubem 
sejmowym autonomistów i była 
wyrazem tego klubu, jako takiego. 
Tego i my nigdy nie twierdziliśmy, 
łączność bowiem tego rodzaju by- 
łaby niemożliwa i dla klubu, któ- 
rego członkowie, jak wszystkich 
zresztą klubów, w najważniejszych 
sprawach maja często odmienne 
zdanie, a tylko rygorowi klubowe- 
mu ulegając, odmiennych swoich 
od przypadkowej większości człon- 
ków klubu zapatrywań publi- 
cznie nie wygłaszają, — i dla pi- ` 
sma, które, związawszy się w ten 
sposób , musiałoby utracić swoja 
niezawisłość, wszelkie bowiem i 
wywody jego i doniesienia musia- 
łyby opierać się na kompromisach, 
zawieranych nietylko między człon- 
kami odnośnego klubu, ale i po- 
między tym klubem a innemi czy 
to klubami, czy sferami wpływo- 
wemi. Do zrzeczenia się zaś w takiej 
rozciągłości, swojej dziennikarskiej 
niezawisłości zdolne jest tylko pi- 
smo, będące własnością lub utrzy- 
mywane kosztem klubu. Ani jedno, 
ani drugie nie zachodziło między 
Gaz. Nar. a klubem autonomistów 
i nie zachodzi. Przekonania i zapa- 
trywania Gazety Nar. były i będą 
w ważniejszych sprawach najbar- 
dziej zbliżone do zapatrywań ezłon- 
ków tego klubu, choć może, jak 
nieraz dotąd, tak i nieraz w przy- 
szłości, co do sposobu i rodzaju 
wprowadzenia ich w  urzeczywi- 
stnienie, różniły się i różnić będą. 


Nowella do krajowej ustawy wojsko- 
wej dla Tyrolu i Vorarlbergu, która już 
w r. z. spowodowała zamknięcie sejmu 
vorarlberskiego, znowu występuje na 
pierwsze miejsce w tym sejmie. Cesarz, 
sei delegacye, wyraził wobec po- 
sła Thurnherra (z Voralbergu) życzenie, 
aby oba sejmy projekt rządowy bez zmia- 
ny przyjęły. Tymczasem komisya sej- 
mowa znaczne bo zasadnicze poczyniła 
zmiany, a ludność ma być zdecydowaną 
z całą siłą popierać swoich posłów. 


Papież wydał encyklikę „Ohristi No- 
men* do całego episkopatu katoliekiego, 
w której usilnie zaleca materyalne wspie- 
rac unickie kościoły wschodnie. 

Jak rzymski korespondent Polit. Corr., 
mający stosunki z Watykanem, donosi, 
papież z przebiegu rzeczy we Francyl 
widząc, że przyszłość republikańskiej 
formy rządu jest tam zachwiana, posta- 
nowi? zachowywać się nadal całkiem 


| ee 


dzieje położone w tej metodzie lecze- rolniczej odpowiednich gruntów i fun. 


neutralnie wobec stronnictw franeuzkich 
i nie bardzo angażować się dla repi- 
bliki. 

Jak z Kairu donoszą, mahdi wydał 
z Omdurman manifest do wszystkich 
„wiernych* wzywający do wojny dla 
wytępienia obcych wtrętów, i zapowia- 
dający, że mu się otworzą wszystkie 
królestwa, wszyscy królowie upadną 
przed jego majestatem; że on zasiądzie 
na tronie w Kairze i Stambule. W koñ- 
cu przyrzeka mahdi sto kobiet zachwy- 
cającej urody każdemu wiernemu, któ- 
ry jednego giaura zabije. 

Jenerał Barattieri zażądał przysła- 
nia wielkich zapasów amunicyi, a Ri- 
forma półurzędowa dodaje, że wysłane 
mu będą potrzebne obecnie posiłki. 

Rząd włoski zamierza skonfiskować 
mająt k łazarzystów francuzkich (mi- 
syonurzy katolickich) w Abissynii za 
udział w egitacyi przeciw Włochom. 
Majątek ten wraz ze szkołami i kościo- 
łami ma wynosió miliony. Trudno je- 
dnak uwierzyć, iżby misyonarze kato- 
liccy mięszali się w sprawy polityczne, 


Z sejmów. 


Praga d. 26. styoznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
toczyły się rozprawy co do wniosku 
rządowego, a włączenie nowo utworzo- 
nego sądowego okręgu Wekelsdorf do 
okręgu wyborczego wiejskiej gminy 
Brannau - Politz. Poseł Pacak wniósł 
przejście do porządku dziennego ; lecz 
przy głosowaniu wniosek został przy- 
jęty wszystkiemi głosami przeciw glo- 
som młodoczeskim. F 
Tryest d. 26. stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmo- 
wem uchwalono protest przeciw sla- 
wizacyi niektórych nazw miejsco- 
wości, 
Tryest d. 26. stycznia. 
Sejm tryesteński przyjął jednogł- 
śmie wniosek o wysłanie do rządu i do 
Rady państwa petycyi, ażeby prowa- 
dzenie metryk odebrano duchowień- 
Stwu, a oddano je władzom admini- 
stracyjnym, tj. urzędom gminnym. Re- 
Prezeniant rządu wyrawdzie formalnie 
nie sprzeciwiał się temu wnioskowi, 
wykazywał jednak, że ustawy dają 
państwu dostateczną kontrolę nad pro- 
wadzeniem metryk i że kapłani mają 
większe wykształcenie, aniżeli przeło- 
żeni małych gmin, 


Telegrarn y- 


Wiedeń d. 26. stycznia. 
Dr, Gałecki został mianowany 
koncepjstą w ministerstwie skarbu. 
Towarzystwie lekarskiem odbyła 
się wczoraj dyskusya nad serum le- 
czniczem dr. Behringa przeciw dy fte- 
ryi. Prof, Drasche oświadczył, że na- 
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JANA BACZYNSKIEGO Pokoje do śniada 


Przez cały dzień zimne i gorące potrawy. 


COGNAC 


Czuba-Durozier & Comp., 


gdzie! 
Koszule męskie domowa robota, bardzo mò- 

» od 5 ot, zły, 1—, 115, 120, 
12,20 do najlepszych po zł. 230. 
wojnie szyte, para od 50 ct, 


najlepszych pó zł. 1-36, poleca 
hifeld, Lwów, Rynek 39. 
P Prawdziwy rzymski 
sok ho- 
Sy! Prlmavertego. oE jak e 
Bajlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek 


przeciw siwiznie 


zabarwia szybko, trwale i i 
M sz e i naturalnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 5O ct. 
Na składzie w perfumeryi Fausta 
Lwów, Sykstuska 2. 


Maks Mii 


kpa e 


aa 
DF- Ci -Pg 
me- Ciekawe a 
nowości ! Ozdobny kstalog 25 ct Wysyłka 
na próbę: Książka z katalogiem 60 et 
Kunstverlag Phönix, Budapest, Fiók 212. 


GROMNICE 


woskowe 


białe i ozdobne 
poleca najtaniej 6383 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek I. 45. 


(elem uniknięcia dławieda się fa 


poleca firma handlowa 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 3 


Erzyrząd KANCZOKOWY 


(Ochsenstopfer). 
Codziennie wysyłka poczt owa. 


DF Ceny fabryczne. "PE 


X Wełnę jedwabną, 


poleca w wielkim wyborze po cenac 


MIKOLAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka I. 14. — 
W niedzielę i święta magazyn zamknięty. 
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m Kwizdy płyn cośćcowy 


| owa EEEE 
Pierwsza i najstarsza fabryka pieców W Austro-Węgrzech. 
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nia zawiodły oczekiwania. 
Warszaw. i. 26 stycznia. 

Zap: wi iaja przyjazd tee. do War- 
SZ&Wy lis kwiecień. 

Budzveszt d. 25. stycznia. 

Węgierskie miu’ ! rstwo handlu udzie- 
liło właścicielowi d: "© Konstantemu Mo 
ra Korytowskiemu i adwokatowi buda- 
peszteńskiemu Stefa wi Matuszce kon- 
cesyę na przeciąg js s aeg0 roku dla ro- 
bót wstępnych technicznych, celem bi- 
dowę kolei żelaznej od stacyi węgierskich 
kolei państwowych Hanonna (kolej Łup- 
kowska) do granicy galicyjskiej około 
Cisny, przez miejscowości Haszina, Ho- 
SZOLÓŻE, Czirokabela, Sinna, Stakcin, 
Jalova, Starina, Ostronica, Zuella. Miej- 
scowości te leżę W dolinie rzeczki Curd- 
ki, wypływającej 2 Karpat. | 

Budapeszt d. 20. stycznia. 

Wedle wiadomości, _ jakie Pester 
Lloyd otrzymał z Wiednia, w ministe- 
ryum spraw zagranicznych nie wiedzą 
o dwóch notach rządu bułgarskiego, 
w Nowej Pressie ogłoszonych. Jak się 
zdaje, służyły one tylko jako instru- 
kcya dla rezydenta bułgarskiego we 
Wiedniu. (Albo też ogłaszając to hr. 
Kalnoky toruje rządowi bułgarskiemu 

tu). 
droge "ea d. 26. stycznia. 

W komisyi rozpatrującej ustawy 
stronnietwom  wywrotowym. 
gekretarz stanu, iż ustawy 
te utracą wszelką doniosłość jeżeli 
wnioski postawione F stronnictwo 

ną przyJęt®.- 
aen kie posie złą komisyi odro- 
ozono, a centrum raz jeszcze obradować 
będzie nad temi wnioskami. 

Nadto, posel Z centrum Rintelen, 
oświadczył, że Jego stronnictwo zajmie 
przychylniejsze wobec ustawy stanowi- 
sko, jeżeli w szkole chrześcijański jej 
charakter pędzie przez rząd energi- 
czniej popierany: 

Berlin d. 26. stycznia. 

Podanej przez tutejsze pisma wia- 
domości, Że ambasador francuski Her- 
bette ma się udać do Paryża, dla kon- 
ferowania z Faurem względem sytua 
eyi, Nordd. Allg. Ztg. stanowczo za- 
przecza. 

W Hanowerze aresztowano dwóch 
młodych ludzi, którzy podczas okrzy- 
ku na cześć cesarza na zgromadzeniu 
publicznem powstać nie cheieli 

Ze Szwajcaryi, południowych Nie- 
miec i Francyi donoszą o okropnych 
zamieciach, a z Anglii o burząch z pio- 
runami. 

Petersburg d. 26. stycznia. 

Rada rolnicza pod przewodnictwem 
ministra dla rolnictwa  obradowała 
wczoraj nad wykształceniem rolniczem 
w państwie i postawiła wniosek, aby 
starać się o udzielenie każdej szkole 


przeciw 
oświadczył 
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IJOL GIGGLE 
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do robót drutowych i szydełkowych, jak 
Wełnę Jagerowską, Wetnę sułtańską, Wełnę Imperial, 


We+ne wielbrądzią, 


NA ap ww ap E 
Wełnę imit, baranka 
h najniższych 


c. k. nadworny maszynista 


Wiedeń, VII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 


Najlepsze regulatory z lanego żelaza 

z płaszcząmi z blachy i patantowanem szamotowaniem, wykonane 

pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań , biur, szpitali, 
kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd. 


Przeszło 100.000 aparatów w użyciu. 


Odznaczone pi i nagrodami na w i 

„ Sdz pierwszemi nagroda! wszystkich wystawach. 

rzyjemne, łagodne i zdrowe viepio. Wielka wytrwałość , najzu- 

Pełniejszę zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 
336 


` 


w spaleniu. 


we Lwowie przy ulicy Akademickiej i. 2. 


od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy 
p Cena flaszki 1 złr. '| flaszki 60 et. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy bacznie uważać na powyższą markę echronną i żądać wyraźnie : 
Kwizdy płynu gośćcowego 
z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem. 


KUCHNIE przenośne z emalowanemi niełamiącemi się tafiami. 


Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie. 
Wzory i prospekta gratis i franco. 
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli duia 27. Stycznia 1895. Nr. 27 


duezów dla prowadzenia samodzielnych 
gospodarstw praktycznych dla nauki. 
Petersburg d. 26. stycznia. 
Jeszcze ciągle niewiadomo, kto po 
Łobanowie zostanie ambasadorem we 
Wiedniu. Posady tej pragnie towa- 
rzysz ministra spraw zagranicznych, 
Szyszkin, ale słabowity ciągle Giers 
puścić go nie chce. Jeżeli Szyszkin po- 
zostanie w Petersburgu, będzie to do- 
wodem, że mu stanowczo przyrzeczono 
posadę ministra spraw zagranicznych 
w razie ustąpienia Giersa. Ambasador 
w Konstantynopolu Nelidow czyni tu 
wszelkie zabiegi, aby go przeniesiono 
do Wiednia. 
Sofia d. 26. stycznia. 
Sobranie ma być na wiosnę zwoła- 
nem na nadzwyczajną sesyę, jak mó- 
wią, dla ostatecznego załatwienia spra- 
wy kolejowej. 
Sofia d. 26. stycznia, 
Zdania wygłoszone przez prasę au- 
stryacko-węgierską co do ustaw akcy- 
zowych, zostały przez tutejsze liberalne 
dzienniki przyjęte z wielkiem zadowo- 
leniem. 
Belgrad d. 26. stycznia, 
Król serbski odjechał do Paryża. 
Paryż d. 26. stycznia. 
Wedle pogłosek w kołach parlamen- 
tarnych, b. minister za Carnota p. Ri- 
bot, ma objąć tekę spraw wewnętrz- 
nych w nowym gabinecie, Hanoteaux 
pozostać przy sprawach zewnętrznych, 
Leygues obejmie oświatę i wyznania, 
Poincarre finanse, Barthou roboty pu- 
bliczne, teka zaś sprawiedliwości była- 
by ofiarową p. Bourgeois. 
Oba radykalne stronnictwa w Izbie 
postanowiły wczoraj podtrzymywać ka- 
żdy gabinet radykalny. 


Paryż d. 26. stycznia. 

Journal officiel wykazuje, że robot- 
nicy kopalniani stracili w roku 1893 
wskotek strejków 10,000.000 franków 
zarobku, właściciele kopalń zaś 8,900.000 
fr. i musiano pół miliona ton węgla 
więcej niż zwykle sprowadzić z Belgii 
i Anglii; pieniądz ten poszedł za gra- 
nicę. 

Paryż d. 26. stycznia. 

Ribot usilnie się stara przyprowa- 
dzić do skutku gabinet koncentracyjny. 
Dzienniki wszelkich barw rozirytowane 
żądają zakończenia krizys gabinetowej 
i załatwienia budżetu, mniejsza o to, 
pod jakim gabinetem. Powaga p. Bour- 
geois wielce podupadła. Niektóre pisma 
opozycyjne zarzucają Faurowi, że z u- 
mysłu tak pokierował, aby się Boar- 
geois zużył. 

Socyalistyczny deputowany Guesde 
oddany został do zakładu leczniczego 
z powodu rozdrażnienia nerwowego. 
Były prefekt z Korsyki Andrzej Tre- 
motels aresztowany został za oszustwo. 
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Karty podróżne do Ameryki 


dziński otrzymał pozwolenie na podję- 


Londyn d. 26. stycznia. 
Jak „Biuro Reutera“ z Aten donosi, 
położył Delyannis ministrom, których 
powołał do swego gabinetu, za waru- 
nek, aby przy nadchodzących wybo- 
rach nie kandydowali do parlamentu. 
Londyn d. 26. stycznia. 
Półurzędowo zaprzeczają pogłoskom 
o pożyczce na pomnożenie floty. Zna- 
czne sumy będą wydane na wykończe- 
nie doków (warstatów do budowy okrę- 
tów) i portów. 
Bruksela d. 26. stycznia. 
Na wezorajszem posiedzeniu Izby 
powstały żywe rozprawy w kwestyi 
socyalistycznej. Prezydent Izby Lan- 
tsheere złożył swój urząd, ponieważ 
posłowi Cemann, któremu głos odebrał, 
mimo jego protestu, Izba dalej mówić 
dozwoliła. 


Dział ekonumiczny. 


Wiedeń, 26. stycznia. Dziennik roz- 
porządzeń Ministerstwa handlu ogłasza : 
Adwokat w Krakowie dr. Stefan Gru- 


cie przedwstępnych robót technioznych 
dla budowy kolei lokalnej z Jaworzna 
przez Konty i Chrzanów do Piły. 


Wiadomości giełdowa 


Wieden d. 26 stycznia. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 414%*—, węgierski bank kredytowy 
50350, anglobank 185-25, landerbank --'—, ko- 
leje państwowe 397-50, lombardy 105:—, elbethal 
ŻI4:—, akcye tytoniowe 23250, alpiny 9550, 
renta majowa 10075, węg. renta złota 124:65, 
węgierska renta koronna 9925, austr. renta ko- 
ronna 101'30, losy tureckie 75—, unionbank 
31475, marki ——, ruble ——, 

Berlin d. 26. stycznia. 


(Telegram Gas. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 25175 (415'17), lombardy 43:10 (104-63), 
węgierska renta złota 102.60 (12493), węg. renta 
koronna 219'25 (133-41). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parstăt. 

Frankfurt d. 26. stycznia. 


(Telegram Gas. Nar ) 

żę e giełda wieczorna: Kredyty 3386% 
(413-98), lombardy —— (——), węg. renta 
złota —'— (—'—), węgierska renta koronowa 


== (— -). 


Z rynków towarowych 


Sprawozdanie z targu sbożowego na Kleparzu. 
Kraków 26. stycznia. 


Trudne warunki handlu zbożowego nie zmieni- 
ły się dotychezas, lecz w ostatnim czasie dowozy 
zboża zmniejszyły się poniekąd, tak że zaofiaro- 
wanie było dzisiaj mniejsze, niż na ostatnich tar- 
gach. Okoliczność ta nie wywołała wprawdzie 
rzeczywistej zwyżki cen, jednakowoż usposobienie 
polepszyło się cokolwiek i odbyt był dzisiaj tro- 
chę łatwiejszy, niż przedtem. 

Płacono pszenicę białą 7— du 73! zł., czer- 
woną nową %*— do 725 zł, żółtą n. %:— do 
1-25 zł., żyto nowe 550 do 5'75 zł, jęczmień 
browarny 6— do 6*75 zł, na paszę 5:— do 5*20 
zł., owies 5'30 do 5'80 zł. rzepak 0— do 0— 
zł. Koniczyna czerw. 40—70 zł., biała 70 do 96. 
tymotka 25:— do 35—, wyka 550 do 6'— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn. 


Znane z dobroci i zdrowej kuchni 


francuska fabryka koniaku 


P ROG MON' "OR. 


BG Wszędzie do nabycia. "Taz 


Generalny zastępca: Ruda & Bioehmann Budapest — Wien. 


LWOWSKI 


LAKŁAJ ZASTAWNICZY 


przy ulicy Czarneckiego I. 1 


przyjmuje w zastaw: złoto, srebro, brylanty, 

rauty, perły, w ogóle kosztowności. a prócz tego 

bronzy stare, platery (chińskie srebro), pasy 
lite, karabele, broń nowszych systemów itp. 


Na zastawy przeniesione z innych banków udziela Zakład 
przeważnie wyższą pożyczkę, a do przeniesienia tego p 
własnemi fnnduszami. 

Do dwóch miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 
Zakład prawie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najmniej pięć mle- 
sięcy czasu do prolongaty. l 

Przy obliczaniu procentu czas od 1—15 dni liczy się za pół mie- 
siąca, a nie za cały miesiąc. 

W celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu 
kwit, należytość procentową i pocztową, a odwrotnio będzie odesłany 
kwit newy, z ewentualną reszta pioniędzy. 

Wykupy wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazi- 
cielowi kwitu. — Biuro otwarte od godz, 9 do 4 bez przerwy. 


dostarcza 


NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 


WIEDEŃ. 


CodsziennB ekspedycya z Wiednia. 
informacye Rempłatnie. 


__I. Kolowratrinę 9. 
IV. Weyringergasse 7a 


omaga 
15 


APLDAN e N D WA 


północn. 


Wieden dnia 26. stycznia. Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 676 do 0*—, pszenie» na jesień 
0*—, na maj-czerwiec 6'86, żyto na jesień 579, 
Żyto ma maj-czerwiec 5'90, owies na wiosnę 6-23, 
kukurudza na maj-czerwiec 6'54, kukurudza na 
lipiec-sierpień 6 10. 

Wiedeń 26. stycznia. Spirytus kontyngento- 
wy 15:60 do =——. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26. stycznia. 


Hotel Imperial L. hr. Starzeński z A- 
leksandryi, W. hr. Olizar z Hladek, M. hr. 
Rey z Przecławia, A. hr. Romer z Krako- 
wa, G. br. Anthal z Hamburga, L. Wiśniew- 
ski z Berzady, J. Ujejski z Tomaszowa, Z. 
Ujejska z Pawłowa, J. Kunarzowski z Pe- 
rekosy, Z. Parnas z Podwołoczysk, Fr. De- 
dina z Kijowa, E. Małachowski z Rosyi, A. 
Bogdański ze Złoczowa, E. Krzysztofowi- 
czowa z Bukowiny, H. Krzysztofowiczowa z 
Kornicy. 

Hotel Centralny. M. Osuchowscy z Ku- 
tyszez, J. Blnen z Paryża, H. Stoy z Brze- 
żan, A. Pan z Pragi, P. Wasilewska z Mil- 
na, S. Adlersberg ze Stanisławowa, D. 
Schwarz, J. Heksch z Wiednia, J. Langaner 
z Berna. 

Hotel Żorża. H. Zakrzemska z Wikto- 


rowa, F. hr, Hompesch z Rudiuka A. 
Szczurowski z Jarosławia, E. hr. Dziedu- 
szycki z lzydorówki, M. Zakrzemski z 
Czołhan, 


—— A 


Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometu zredukowany de potio- 
mu imorss był dziś o lŻtej godzinie w po 
łndnie 748 nim. 

Piogucza na doby d. 26. stycznia br. 
icd północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku połndniowo-zachodni, o śre- 
dniej prędkosci 6 0 m sek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —20C, niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 859/,. 

Opad, śnieg nieznaczny. 


Dziś dnia 27. stycznia: Jan Chr. — 
Pawła Ft. 


a 
Madesłane. 
(Za tę rubrykę rodakoya ~ie odpewiadz). 


. Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do 
wiadomości, że przyjmuje udziały do całego in- 
teresu w spółce już zawiązanej i zorganizowanej. 

Cena udziału 500 zł., czyli 1000 koron. pła- 
tnych w trzech półrocznych ratach. 
. Wszelkich wyjaśnień, bliższych szczegółów i 
informacyj o warunkach kontraktu i całości inte- 
resu zasiągnąć można : 
We Lwowie: 1) W Banku Kredytowym. 
2) W Banku Kredytowym Gali- 
cyjskim. 
3) W Filii Krakowskiego Towa- 
rzystwa Wzajemnego Kredytn. 
W Krakowie: W Filii Banku Krajowego. 
W Potoku, poczta Krosno: U dyrektora kopalni 
W. P. Tadeusza Śroczynskiego. 
W ivstytucyseh wyżej wymienionych można 
uskuteczniać subskrypeyę na udziały, 


Przedsiębiorstwo naftowe pod firma: 
„Męciński, Płocki, Suszycki, Sro- 
czyński i Sp.“ 

Lwów dnia 20. stycznia 1895. 


ń 
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Cena aparatu 


bez sztyftu do robie- 
nia dziurek  złr. 3:50 
ze sztyfteim 4:50 


” 


Teka do przechowy- 
wania alr. 1 — 


3 
Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


„Hotel europejski“ 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 

Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 

jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 

wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 
NN 
Specyalista chorób skórnych | wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od 11—12 i od3—5. 


Specyalista ehorób gardła 
nosa i płne 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 


Kopernika nr. 14, II. piętro 


pe 5-letnich studyach specyalnych na klinicep rof 
chróttera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 


gich bezpłatnie. 


Na sprzedaż, 


Majątek ziemski, 930 kw. m, obszaru, 
kilika mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi- 
potecznymi. 

Majątek ziemski, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona- 
łym stanie, obeiażony długiem hipotecznym. 

Majątek ziemski, 219 kw. m. obsza- 
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa- 
mi bipotecznymi ponad połowę ceny kupna; 

Kamienica trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ- 
ku miasta położona; 

Kamienica dwupiątrowa na przedmiet 
ściu Grodeckim położona, przeszło 9 la- 
wolna od podatków, przynoszącą do 10%% 
dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.; 

Do wydzierżawienia zaraz 

Folwark od Żółkwi 4 kilom. oddalony, 
70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta- 
rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko- 
lei w miejscu. 

Bliższych wiadomości ndzieli z grzeczno= 
ści kaneelarya adwokata dra W. Bała ba- 
na i dra A. Vogla we Lwowie ul. Ko- 
pernika l. 7. 


Poszukuję 
posiadłości na przedmieściu Lwowa 


przed rogatkami, od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 
Redakcya Gasety Narodowej Lwów. 


Bufet najwspanialej drządzony W same przysmaki. 


Piwo pilaneńskie. Porter angielski. 
Wina różnorodne. Wódki i likiery. 


| 
SHANNON 


REGISTRATOR 


jedyny aparat praktyczny 
do sortowania i składania listów, faktur itp. 


6203 


Niezbędny 
dla każdego 


kupca 
i przemysłowca. 


Prawdziwe jedynie z firma Schwanhiszer, Wiedeń. 


6290 

Od lat 23 zalecają gorąco 
szczania do wyczerpania, si 
Żelazo w stosunku łatwo 8 
rwi, zaś dzieciom za 


ułatwia im tworzenie się kości. 
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HE BABNY'ego j 


Nyrup wapienno- 


sności roztwarzania i usuwania fiegmy, 
ł żywotnych , 
trawnym , prz 
dawany z powodu 


Cena flaszki złr. 1-25, poczta 20 ct. więcej za 


wapienno-żelazistego *. 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki nā- 


zwisko „Herbabny", oraz jest każda flaszka zacyńe 
| trzona 


marka ochronną, które to znaki tożsamości prze» 
strzegać upraszamy. 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 
VII /1, Kaiserstrasse 74 i 75. 
Składy przeważnie w aptekach we Lwowie , Krakowie , Czerniowcach 


Katalog obszerny systemu Shannon gratis i franco. 


SCHWANHAUSSER, Wien, I. Johannesgasse 2, I. St. 


(Shannon - Registrator-Co.) 
Do nabycia w handlach papieru , 


gdzie nie ma bezpośredniej wysyłki, 


żelazisty 


lekarze powy.szy środek z powodu jego wła- 


Zaniejszinia potów w nocy i niedopu- 
tudzież, iż wprowadzając do organismu 
yczyniu się znakomicie do wyiwarzawia 
zawartosci soli fosforowo-wapiennych, 


ę opakowanie, „(Półfaszek nie ma.) 
Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego Syrapu 
Jako dowód tożsamości zizej- 


obok odbitą urzędownie  zaprotokołowazą 


Główny skład rozsyłkowy : 


I na prowincyl. 


a GAZBTA NARODOWA z Niedzieli dnia 27. Stycznia 1895. Nr. 27. 


ESIRBARNIA “KATOLICKA RE - 
A EMIL WEINER |) KOCIĘTA 
Wien |., Salzthorgaseo 4 


Jan Wodecki, e. k. notaryusz 
p w Przeworsku, poszukuje 522 


k=neypienta 


Wojskowy instytut naukowy 


Dra WEAD. NIEKOWSKIEGO 


Przedtem 


Wiedeń p . . 3 „AP 
w Krakowie etenci mają przedłożyć świadec- 
- Stefansplatz twą i wykazać ciągłość zatrudnie- 


otrzymała i poleca dzieło świeżo wydanej 


pod tytułem nia od chwili ukończania studyów. 


Jasomirgońtstrasse Nr. 8 
= i Potrzebny jest także kancelista 


Znacznie zmniejszy raty hipoteczne “ 
ten, kto przeniesie niespłacone reszty 


Ge = otwiera nowy 3 i 
l a . . i zdolny do spisywania aktów spad- 
Dzieje Apostolskie pożyczek tabularnych na + ku S nauki dziennej ir kowych. Posada stosowna dla pen- 
opowiedział nowy plan umorzenia! I. lutego br. $ syonowanych kancelistów sądowych. 


ks. Jan Milczanowski 


prof. dyec. Zakładu teologicznego ob. łac. 
w Przemyślu. 


Bliższych informacyj w tej spra- 
wie jakoteż w sprawie zaciągania po- 
życzek hipotecznych (nowych, lub 


i wieczornej. 


1. Główny kurs 
dziennej i wieczornej 
nauki. Egzamin we 


Zur legalen (rite) Erwerbung 


ze- 08 pok szkolny 


z uwzględnieniem 
nowych przepisów 
egzaminacyjnych 


konwersyjnych i dodatkowych) nie- 
mniej kupna i sprzedaży dóbr i drze- 
wostanów udziela Agencya 
Juliana Topoiniokiego 
we Lwowie, uliea Pańska l. 13. 


wrześniu br. Słuchacze 
mogą już w październiku b. r. 
wstąpić do czynnej jednorocznej 
służby. 2. Dzienny kurs przygoto- 
wawczej nauki dla słabszych uczniów. 
3, Kurs dla kadetów aspirantów i celem 
przyjęcia do zakładów wychowawczych woj- 
skowych. Dnia 1. maroa 1895: Kurs wie- 
czorny do egzaminu na jednorocznych ochotni- 
ków. Znakomite rezultaty : 1650 aprohowanych. 
Program ze spisem nazwisk aprobowanych, gratis. 

Przyjęcie codziennie. 6371 


Znakomity pensyonat. 


Z 6 rycinami i mapą. 


Cena egz. bez oprawy złr. 1:50, | 
w oprawie złr. 2—. 
Z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej. | 


der Doctorwiirde 


(Dr. iur., phil., med., thecl.) an europei- 
schen Uniwersititen (ewent. auch hon. c), 
lerteile ich seit 37 Jahren sachgemisse spe- 
leielle Informationen und Rat. Referenzen 
in allen Staaten und Standen. Nur nicht- 
anonyme Briefe sub Dr. R. Brendlau haupt- 
postlagernd w. brantw. Retourmarke 7 kr. 
Z 


Dla zakładu wodoleczniczego Marjówka 


koło Lwowa, poszukuje 
dzierżawcy, spólnika 

lub nabywcy 
*vviielixki krad f vicia =" rick Lwów 


New-York i Londyn nie oszczędziły też i europejskiego konty DE * eae 


nentu i wielka fabryka towarów ze srebra została zmuszona sprzedać] 

cały zapas za gon cenę roboty. Jestem i bye wi aona DEY y | UEEWRNEZEWWGSE 

lecenie. Posyłam dlatego następujące przedmioty ty ko za zdr. 6:60: Majątków większych i mniej- 
szych z lasem lub 


6 sztuk najlepszych noży stełowych z prawdz. ang. ostrzem 
6 sztuk ameryk patent. widelców srebrnych z 1 sztuki . bez, poszukuje do kupna 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


BO NTE naftowe po złr. 250 i 3:— 
Latarnie powozowa, para złr. 5, 6, 7, 0 í 
10:— i 15:—, Nożyce do strzyżenia bydła |poleca usługi swe od wiosny 189b. Adres: 
po złr. 1-85 i 2:25, poleca Piotr Chrza-|J. B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest. 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


ZĄDCA EKONOMICZNY posiadający 
h studya rolnicze i dłuższą praktyką, 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
P jowskiego są wszędzie do nabycia. 


NODEARZ tapicer, rymarz. lakiernik, E 
„również inny personal ogrodniczy, la-| NAUCZYCIELKA Polka posznkuje u- 
sowy, ekonomiczny, kuchenny, pokojowy, mieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 
czekają pomieszczenia przez kone, Biuro szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
stręczeń OBieckiego, Ko:omyja. 511 |Admin. „Gazety Nar.“ 


Zboże jare do siewu i karto- 
fle doborowej jakości — poleca 
łarząd dóbr Juliana br. Bru- 


Don czuli nauka o powsta- 
niu człowieka, zawierająca ciekawe ob- 
jaśnienia i cenne rady dla dorosłych. Po- 


leca księgarnia Altenberga we Lwowie. 5 
) 7 PET a ; j A ś 6 sztuk ameryk. patent. łyżek srebrnych ż 3 2 
Cena 50 ot, Recopis 15 ci. Opaska 15 c. niekiego „ Strzałków p. NOCyj. świa 13 Gu ane E DAN łyżeczek srebrnych eeo Julian Topolnicki 
-ora a PCC FOCIE s 1 ameryk. patent. ehochla srebrna Agencya dla handlu i importu 
MEŁODY człowiek, kawaler, posiadający WE; inteligentna , dobrze polecona, u 1 ameryk. patent. srebrna chochelka do mliek g [> Ba fa an 
AVE praktykę lasową, biegły w pismie |. ; bone. Adres: L.P. Lwów, Gro- 2 sztuki ameryk. patent. kubków srebrnych do jaj i 
3 f | UE dac 0 i 6 sıtuk angielskich tacek Victoria CO EC CANA 


rachunkach, poszukuje zajęcia przy lesie. 306 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Biuro wy- 
wiadowcze pani Wereszczyńskiej, Lwów, 
Szymona 2. 518 


decka 55, druga oficyna, drzwi 34. 


1 sicko do herbaty 
1 rozpylacz do cukru 
44 sztuk razem tylko złr. 6:60. 

Wszystkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawniej 40 złr. teraz 
można je nabyć za najniższa cenę złr. 6-60. Auerykańskie patent. srebro 
jest białym metalem, zachowujaącym srebrną barwę przez 25 lat, za co 
się ręczy. Najlepszym dowodem że ogłoszenie nie polega na oszukań- 
stwie, zobowiazuję się publicznie każdemu odesłać pieniądze, komu Się | 


N. Stlngl'a Wiedeńskie 61% 


PIECZY WIAA 


uznane jako najwyborniejsze do her- 
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskońncze- 
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 


SZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy- 
0 kupują próżne pudełka z moich tutek 
cygaretowych (odznaczonych „medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
lichemi tutkami, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na nieobli- 
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 


2 sztuki efektownych lichtarzy stołowych 
| 
| 


NAJDA UMIESZCZENIE: Nauczy- 

cielka z jezykiem francuskim i muzy 
ką, do dziewczynki 7-letniej.j — Nauczy- 
ciel mogący udzielać przedmiotów szkol- 


nych z V. klasy gimnazyalnej. - Ekonom AY dsi iałem energiczne s A ; ARE t > mA AE 
Gaj : życiom, przedsięwziąje l AJ towar nie podoba, dlatego nikt nie powinien zaniedbać sposobności na- | smaku, dlatego też należy je gorąco za 

tym językiem. — Franenzka rodowita u- WSK E a ia stykieta na pu- ślubny, iakoteż dla każdego lepszego domu. — Do nabycia tylko u | peer Pelbopne prze lekari r8 Er 
Ą s F à s - JAWTO Bl izb ŻĘ | desłaniem przekazem ct. wysyłam 
dzielająca lekeye. Zgłoszenia przyjmuje íldełku jest przedarta, tutki nie pochodzą Aa EHEIRSCHBERGA | vud. na A Wyborny chleb Grani 


udziela informacyj kancelarya Biura wy- Wieruss Niemojowskt. 
wiadowczego J. Polińskiego, Lwów, ulica 


Karola Ludwika l. 5. 520 


z mej fabryki. 8. Wiem, 1E, Cłreus= 


gasso 56, Post 2. 


ułównej ajencyi zjednoczonych amerykańskich fabryk t warów z patentowanega srebra, | : 
Wiedeń, IL, Kembrandtstra:se 19. Telefon 7114. N. Stingl & Neffe 
Wysyłka na prowincję za pobraniem lub gotówką. — Proszek do Czy-| «ammm 
szczenia 10 et. — Prawdziwe tylko z uhoczną marką ochronną. | 


WIADOMIENIA o wolnych posadach 
i obowiązkach, przyjmuje i załatwa! 


GRODNIK w wieku 3% lat, żonaty, zna-| 4 łużb ] a“, Lwów, Syks- z 
> : A ę gencya służbowa „imprez , Wyci Hstó la: | 
0 jący się wszechstronnie we wszystkich inską 30. 504 , Feldbaeh 21. grudnia 1894. Jestem bardzo zadowolony z wj- „WER, |I I 
gałęziach ogrodnictwa, posiadający chlubne| ae sylki. Augnat PORWANIE ~o Tylko zir 3 
świadectwa , mający wielkie zamiłowanie Reply p RD 0 „GAJACJĄ 8 « m 
w fachu, pracowity, pilny i trzeźwy — Pasztet ! omieszkam wszystkim polecić jak majgoręcej ten piękny towar. «, Ś Riiaówknicjiny polaron 
poszukuje posady w większym ogrodzie|, gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł, Prebuch 1%. grndnia 1994. Bardzo udała wysyłka która nas re J 
Galicyi, zaraz lub od 1 marca albo kwiet- 1:50, duża paczka funtowa po 85 145 ma- zadeweliła wzindza podziw dla taniości i u 45 ap uj N OW b4 R (0) K 
nia. łaskawa zgłoszenia pod lit: M, D. ta, Zarząd dworu apszyn, Brzeżany. Juraikod 4. grudnia 4. grudola 1804, Z posyłki Jeli rzeczywiście bardzo 
Lwów, ogród c. k. kolei państwowej, u p. zadowolony, polecę ją kaódemu. Helena Rogic. lub jako pamiątka po zmarłych 
Wałukiewicza główny dworzec 519 x r e T KLA: air 1594, AA panzi ow A pozie <a je- 4 p y 4 
is E szeze jeden garnitur. an Vasicezko, slerżaot żandarmceryi. r W 604404 A 
-ETT Dla ogrodników: ię, "SEE 
! 1 50 sukien poszuku- . 4 Hr 
je handel Jaszczyszyna w aadd TD g g eE ać ork & ag 
atralnym. 517 |ogrodnikowi na lat 3 bez czynszu, na dal- © SE 
à sze lata pod dogodn/mi gapan celem O. k. nadworny dostawca g“ 
żeni du warzywnego. miejscu RIEECO DA 23 ~ 
FJRZĘDNIK bankowy, ukończony pra- R w b ie jarz 7 i Jer i 
h i aji okolicy wielkie zapotrzebowanie jarzyn, = Portrety naturalnej wielkości 
wnik z praktyką sądową, poszukujelktóra z Krakowa sprowadzać potrzeba IE RS HCC_ AI 4>R z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 


zajęcia w godzinach popołedniowych lub|Regektanci zechcą sie zgłosić pisemnie leb 
wieczornych od godziny 3 po południu PO-|osobiście do Zarządu "dóbr Mszana dolna, 
cząwszy, jako sekretarz, korespondent itp.|Stacya pocztowa  telegraficzna i kolejowa 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, w miejscu 514 

bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad- Gl 
ministracyi pisma, 482 


Jedna próba wystarozy |! 
Niszczy grzybsk drzewny, osusza wilgoć etc. 
Ilustrowana broszura franeo i bezpłatnie. 5933 


Biuro: w Wiedniu, IV. Hauptstrasse 36. 


Agentów poszukuję. 


Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 
Wien, II., Praterstrasse 61. 


MiMOZI >» 
Wyciag 


olejku do uszów 


e. k. sekundarjusza Dr. Sehipeka uznany 
zaszczytnie przery ata „Adkiskich znakomi- 


Ł2 p 

Propozycye małżeństwa ! 

Prospekty informacyjne małżeństwa ze 
strony pań, z majątkiem 5000 do 500.000 
złr. otrzymasz Pan w zamkniętej kopercie 
za pośrednictwem R 4 ga en 
genz-Jonrnal" Budapes odmaniezky- 
ENY I PIANINA z najlep- Tasio 73, za aa ian iun 20 ct. w mar- 

szych fabryk po cenach naler umiar- kach pocztowych. 528 
kowanych z gwarancja j cea Klaudya NZ 
Markiew'czowa we Lwowie uliva Teatralna' ` z 
1. 8, IL. piętro (plae św. Ducha). Wypoży- Kto się chce żenić ! 
€zalnia zupełnie nowych instrumentów.  Miesżezanin czy szlachcie, który chce 
Koncesyonowana szkoła muzyczna w III się ożenić odpowiednio do swego stanowi- 
oddziałach , od początku aż do wydoskona-ska i do swoich stosunków, powinien za- 


D? SPRZEDANIA kilkaset sągów drze» 
wa sosnowego (także partyami). : Wia- 
domość z grzeczności w Administracyi Ga 
gety Nar. 478 


5095 


Esencya przeciw-goŚćcowa 


Ne urox y Limp- 


Oà wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 
kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta- 
ją łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta- 
` wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem 

| powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 


Herbabnego aromatyczna 


i 
zdolniona w krawieczyznie, 


lenia gry 5v3 żądać projektów małżeństw, z pisemną > ; a: tości krajowych + zagranicznych, dla swej 
adać tai j i j ożywezo i wzmaeniająco na muskulaturę.f OWY E > J 

NSERATY. ANONSE d pajek zonk dą pa maria ETA Cos ka Cena : 1 fakon 1 złr., Rob za 1— 3 flaszek 20 et. $ 5'?y leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho= 
A 5 o wszystkich Mariage Company, Budapeszt, losmór więcej za opakowanie. to (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy= 

e P F kanie i t.d. usuwa zupełnie. Nabywać mo- 


dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. strasse 4, za nadesłaniem 30 et. w mar- 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. kach listowych. (W zamkniętej kopercie.) Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 


trzony marką ochronną obok przedstawioną. 
Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 
VII./1, Kaiserstrasse 74 i 75. 


Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakewie, Czerniowcach 
i na prowincyl. 


żna po 1 złr. 50 et. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Kucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
cach Pawłowski © Osadca apt., w Stani- 
sławowie Adolf Beil apt.; w  Drobobyczu 
Adam Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu 
Henryk Kahane apt.; w Wiedniu: Pleban, 
Stephansplatz 8. 

Prawaziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla- 


SET ETTETEF] 


||. [OSN ONNINEN OE EW M Jaanem 
Nie ma obawy przed praniem! 


Gy wajo 6246 R 


atentowanego ierze się 100 sztuk bielizny nienagan- : E Ea 7 
mydła z mutzynem "ost ini v rie ei | | anaana 11.5000 y, Una 
y M k A p > Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct, wysyłamy 
patentowanego konserwuje się bleliznę dwa razy tak w Austro-Węgrzech franco 5034 
jak przy użyciu każdego innego 6 . 
mydła z murzynem 9 Fala Używając 
« F cj a 
patantowanego pierze się bieliznę tylko raz, zamiast 
BT " Ho AA Zlecenia giełdowe 
yadia z murzynem =. | Używająe | wykonujemy jak najrzetelniej za miernem pokryciem i zatrzymu- 
dł patentownnego a nie sona b SE E używa jemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem w depozycie. 
mydła z murzynem "Używając Rady i informacye 
patentowanego O ene eanu pracy i matezgała w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie 


> palnego. Bezwarunkową nieszkodliwośś 
mydła Z murzynem stwierdza świadectwo Dr. Ad, Jollesa, 


znawcy ustanowionego przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 

większych handlach korzennych i spożywezych , tudzież w I. wiedeńskim sto- 
warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w Wiedniu. 

Główny skład: Wiedeń, I., Rengasse 6, 


S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3. 
ESE 


dokładnie i jak najsumienniej, 
Wreszcie polecamy się do 


Zakupna i sprzedaży 


wszelkich papierów wartościowych jak: listy zasta- 
wne, priorytety, losy itp., ostatnie także na 
spłaty ratalne po najprzystępniejszych cenach. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser 


wów, plac Halicki 1. 1. 


i bez wanilji 


Jeneralny zastepea dla Lwowa i okolicy : arkowanych 


Bank rolniczy we Lwowie 


plac Smolki 1. 5 


pośredniczy w zakupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu 
majątków ziemskich w Galiecyi i na Bukowinie. 


6340 


N4. Joss dz LoOwensteln 
Fabryka bielizny. Praga, WIR. 


zwracają uwagę P. T. Publiczności kupującej kołnierzyki, mankiety i koszule, aby zawsze 
żądali bielizny zaopatrzonej marką ochronną. Fabrykat nasz jest do nabycia w pierwszo- 
| rzędnych renomowanych handlach towarów modnych i płóciennych krajowych i zagrani- 
cznych. — Sprzedaży droblazgowej sami nie prowadzimy. 6408 


Równocześnie polecamy najnowszy nasz 


Patentowany kołnierzyk wykładany 


który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nia będą. 


Patentowany kolnierzyk wykładany 


prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy 
od wszelkich innych. 


Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. 6. M. nr. 19.352, 


C. k. austr. Patent nr, 66.666. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Nadzwyczaj delikatne 


Pasztety z watróbki gęsiej 


z trufiami perigord, pasztety z bażantów, pantarek , slonek, 

z truflami perigord w puszkach blaszanych rozmaitej wielkości do otwierania kluczem. 

Nadzwyczaj delikatne EFachós z wołowiny, cielęciny, sarnia 
ny, dziezyzny i drobit w blaszanych pus'kach z kluczem. 

~- Wiedeńskie konserwy mięsne'w blaszanych 

puszkach z kluczem jak najobfitsze menu. 


SECA = F 
| OWETINĄCZZKKI 


Si Produkty pierwszej austryackiej fabryki 
>F konserwów, bulionów i pasztetów 


sc) R. Wagner & Co. 


dostawcy dla c. ik. armii i marynarki. 

Odszezezólniona honorowym dyplomem na międzynarodowych wysta- 
wach we Wiedniu, Brukseli, Kolonii nad Renem, Londynie i Saksonii. 
Ceny stałe. Dostać można we wszystkich większych handlach delikatesów monarchii 


Główny skład: Teoder Etti, Wien I. Akademięstragge 1. 


Pierwszy austr. szląski skład nasion R 


Alfreda Rassla z Opawy 


założony w roku 1857, poleca: 


nasienie traw na łąki i trawy pastewne 


| nasienie buraków pastewnych, ` 


oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu, 
nasiona leśne i folwarczne 

ręcząc za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania. 
6292 


Na żądanie cenniki gratis i franco. 


Ha ||. Z 
Amatorom wybornegoe 


TAWANEN 


wiwo Ga Romein 


odajemy do wiadomości, iż dla 

Soliidnfonta ich przed naślado- a an U 
wnietwem, postaraliśmy się 0 rzą- DY Mój 
dowo stwierdzoną markę ochron- 
ną, ważną dla Austro- 
Węgier, którą wyciska- 
my na stanioli każdego 
sera. Upraszamy kupu- 
jących o zwrócenie uwa- 
gi na ten znak! 


Société des caves et des producteurs réunies in Roquefort. 


NB. Nasz prawdziwy ser Roquefort znajduje się we - 
dniejszych handlach delikatesów w państwie Bro wag, Pi w» 


Zastępca dla Austro-Węg.: Theodor Etti, Wiedeń. 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


pussy FABRYKA 
gas Rh najlepszych, holender- 
sh yt A v 9 sd skich LIKIEROW 
SPR Ce SKŁAD FABRYCZNY 
KI go* Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliś 
pit mia tychże prawdziwych  likierów W 7 

wszystkich +więcej znanych frm, przyczem zwracam 
uwagę, że moje prawdz. hołend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. ` 6019 


Najlepsze czernidło na Święcię! 


Kto chce mieć bardzo Czarne obuwie, 6 
i trwałe, n`echaj kupuje e ie, ówiecąca 


FERNOLENDTa 


CZERMDŁO DO OBUWIA 


c. k. uprzyw. fabryka p 
założona w roku 1835 Wada. ka, 


Wszędzie do nabycia. 


Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 
należy bacznie uważać na moje 


nazwisko St. FERNOLENDT, 


Atramenty Leonhardi e 


sa najlepsze. Tylko wtenczas sa jedynte prawdziwym Wyrobem 


wkanalazcj Aug. Leonhardi'ego, Bodenbach n. E. 


gdy są opatrzone tym znakiem ochronnym 


e. k. austr. patent Nr. 86089, król. węg. Patent Nr. 48274. 


sk Atramenty do pisania. 

nthracen niebiesko-czarny ; ' 

Wyborny do książek | prowsdziaie ksiąg. limo ma deka 
lizaryn ziel.-niebiesk,-czarny tach jest niezmiernie trwałe. — Wyrabiane 


Galasowy | moim patentowanym sposobem. 


Pocztowy f bardzo czarny 


Atramenty do kopiowania. 
Anthracen do kopiowania | dają wyborne kopie; zarazem nadają się 


Oba peuo] 


= | Alizaryn do pisania i kopiowania j do wpisów w księgi. 

=, | Ancre violette noire communicative Jedyne atramenty do korespondencyj 
= ( Flołkowy, dający dwie kopie handlowych, Z których jeszcze po mie- 
== | Czarny pocztowy koplowy siącach można mieć wyraźne kopie. 
= | Non plus ultra, daje 4—6 kopij. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubez- 

pieczeń i zamorskich korespondencyj. 

= Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektegrafów, rozpuszczone 
= tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrakt, 
= farby do pieczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bie- 
EN lizny; rozpuszczony klej I guma; klej rybi, klej z połyskiem; weda 
= Labarraque do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny. 
> Lak, wosk itp. itp. 6340 


COZZA z c CFE „a_a, _ | 00 i O ly m owo mam ma 
EN WZA NA I OO O NAN, OZ ZZO O ZZO ZOZ R Z A. W O WZA, CEO Z EE s PERO. 
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Do nabycia prawie we wszystkich handiach przyborów do pisania w kraju i za granicą. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


Nr. 28. 


Dodatek do „Gazety Narodowej 


z dnia 29. Stycznia 1895. 


Gimnazyum ruskie (konserwatywna 4 centralistyczna 


w Przemyślu. 


Lwów d. 28. stycznia. 


Spokojnie i cicho, a rzec można 
nawet niepostrzeżenie przemknsła się 
przez obrady ostatniego posiedzenia 
sejmowego sprawa przemieuienia rus- 
kich paralelek w Przemyślu na osobne 
gimnazyum. Przeszedł ten wniosek bez 
dyskusyi, — zwolennicy bowiem tak 
zwanej ugody polsko-ruskiej, wytłuma- 
czyli innym: że „to przecież wszystko 
jedno czy paralelki czy osobne gimna- 
zyum, ŻE 0 nazwę tylko się rozchodzi, 
a taką błahą koncesyę należy dać prze- 
cież Rusinom*. 

Nie od rzeczy, skoro wniosek ten 
tak spokojnie i szybko przeszedł w sej- 
mie, przypomnieć będzie: jakim fortelem 
przeprowadzono poprzednio uchwałę 
sejmową co do utworzenia ruskich pa- 
ralelek w gimnazyum przemyskiem, 
która obecnie tak łatwo potay jako 

ment do przemienienią ich w = 
saet gimnazyum? Oto protektor 
tej tak zwanej ugody polsko ruskiej 
zwracał wówczas uwagę, Że powołaniem 
do życia ruskich paralelek w gimna 
zyuim, będącem pod kierownictwem 
dyrektora-Polaka, nie tworzy się ża- 
danego niebezpieczeństwa, aby kierunek 
wychowania ruskiej młodzieży był przy- 
padkowe skrzy wiony, aby był prowa- 
dzony w duchu nieżyczliwego usposo- 
bienia dle narodowości polskiej. 

Sprawę tę poruszamy ze stanowiska, 
zawsze prz z NAS zajmowanego wt zw. 
kwestyi ruskiej“ i zawsze przez nas 
bronionego. Nie jesteśmy przeciwni- 
kami czyni: nia dla ludności ruskiej tych 
ustępsiw, które na pożytek jej rozwo- 
:é mogą. Przeciwnie, aważamy, 


i dj obowiązkiem Polaków jest 
dążyć * narodowego rozwoju Rusi- 


nów, — 7- trzedz się jednak musimy 
przeciw tomi, aby działo się to nie na 
podstawie naszego poczucia słuszności 
czy potre: by, ale na mocy jakiejś ugo- 
dy, pokytu:» zawartej z Rusinami nie 
przez nas :amych a nawet mimo nas 
a zawartej z tymi, którzy od tego na- 
rodu ruskiego nie mieli-i- zie mają, 
żadnego w tym kierunku upełaomoc- 
nienia. A zastrzegamy się przeciw te- 
mu, choóby z tej prostej przyczyny, iż 
nawet zupełnie umiarkowami Rusin! 
uważają to wszystko za koncesye rządu 
a nie Polaków R więc ta nasza pochop- 
ność w tym kieruuku nie może być 
nawet pomostem zbliżónia obu naro- 


dowości do siebie. 


KALINOWSKI. 


(Obrazek z przeszłości Galieyi.) 


Rok 1848 ważny stanowi przełom 
w życiu społecznem Galicyi. Wypadki 
marcowe i krótkotrwała doba wolno- 
ściowa, zmieniły z gruntu fizyognomię tu 
tejszego społeczeństwa, które utrzymy- 
wane przez rządzących w sztucznej bier- 
ności, zdawało się w niemej rezygnacy! 
hołdować zasadzie: Sta sol, ne moveare! 
by skamieniałe, nieruchome pod każdym 
względem, zasłużyć sobie za kordonom 
na 'szydercze miano „Chin europejskich". 
Ziemianin, czyli szlachcie galicyjski, 
gdyż w owym czasie większa posiadłość 
znajdowała się wyłącznie w ręku szla 
chty, przemysłem trudnić się nie chciał 
i nie mógł, bądź dla braku odpowiednie- 
o kapitału obrotowego, bądź też % powo- 
gi rzeszkód, stawianych przez rząd na 
każdym kroku w dziedzinie przemysło- 
wej. Urzędu imał się chyba w ostatniej 
potrzebie, gdyż służba publiczna, rządo- 
wa przedstawiała jedynie dla obcokra- 
jowców ponętne widoki, pozostawały mu 
rzeto: gospodarka, wcale niekłopotliwa 
przy pańszczyźnianej robociźnie i hulan- 
ka w wesołem gronie wiejskich sąsia- 
} na miejskim bruku. 
dów, lub też na ied t 
Szlachta galicyjska oddziedziczyła po 
h wszystkie enoty i przy- 
swych przodkac ści ini 
sczną, O cinng, M 4ująca 
wsrj=Bła wanie dezas gdy brakło 
kraj ojczysty. Leez pott Lg ; 
„PU SECA i do okazania owych 
jej szerszej widowni mu ziemiaństwu 
zalet, nie zbywało naszem m pocHEÓdĘĄE 
nigdy na silnych, bo 2,6 M 
cych pokusach do poz: my wał 
błędów. Rząd troskliwie Porat tej- 
pierwiastek arystokratyczny WST 
„gk "Rec" M 
Rów, dzielących ogół po ; 
skich na Ea i stan EAR 
&wnictwem tytułów hrabskich e 
nii, tądzież tytularnych urzędów 
skich 


wadzeniem sta 
adaczów 218m- 


_ Chcae nie chege, musiał każdy seine 
tie galicyjski być arystokratą, od ko h= 
wiem nie przestawano w niego WM” 
wiad, że jest istotą wyższą, różnĄ zupe* 
8 od ludu nieszlacheckiego pochodze- 


szlachta w Czechach. 


Lwów d. 28. stycznia, 

Politik podaje wiadomości swego 
korespondenta wiedeńskiego, zasiągnię- 
te od jednego z książąt Szhwarzenber- 
gów, wedle których doniesienia o ja- 
kowychś prowadzonych już (przez je- 
dnego członka tego rodu) albo mają- 
cych się prowadzić rokowaniach kom- 
promisowych między czeską szląchtą 
konserwatywną a niemiecką, są zmy- 
ślone „Kompromis z wielką posiadło- 
ścią centralistyczną byłby zaparciem 
się naszych zasad; wytrwamy na pla- 
cówce, z której tyle lat usiłowaliśmy 
działać dla dobra narodu czeskiego. 
Nie myślimy też kapitulować przed 
szturmem młodoczeskim. W razie, gdy- 
by siaroczesi znowu, jak w roku 1891, 
ponieśli klęskę przy wyborach do sej- 
mu, wiemy jaka nam w sejmie rola 
przypadnie. Zresztą tuszymy, iż z cza- 
sem rozumniejsi z pomiędzy młudocze- 
chów poznają, że byłoby „tylko z ko- 
rzyścią dla sprawy czeskiej, gdyby ua 
przyszłość nie tak szorstko wobac nas 
postępowali. TY A 

„Irudno powiedzieć, jak 
wybory do sejmu wypadną; ale to pe- 
wna, że konserwatywnej posiadłości 
wielkiej wypadnie twardo walczyć z 
centralistyczną, która jaż się zbroi do 
kampanii wyborczej, wiedząc, że się 
wszelkie usiłowania kompromisowe nie 
powiodą; jakoż i my z całą energią 
wystąpimy w tej kampanii, której wy- 
nik zresztą przewidzieć trudno. 

„Gdyby nam sądzone było poledz, 
ustąpimy z pola politycznego z tem 
przeświadczeniem, żeśmy się zasadom 
naszym nie sprzeniewierzyli, i we 
wszystkiem patryotycznie pod każdym 
względem działali. Na każdy sposób 
pogrom ten byłby zaszczytniejszy, niż 


przyszłe 


i trójnasób podwyższyć płace wyższych 
oficerów, o których łaskę gabinet Stoiło- 
wa stoi, Wszystko się zwraca przeciw 
rządowi, prasa napada nań ostro, jak 
tego nigdy nie czyniło stronnictwo Stam- 
bułov.a, którego organ, Swoboda, owszem 
przestał ezynić księciu wyrzuty lub da- 


wać mu rady. Stambułow obawia się 
bowiem, aby nie wybuchła rewolucya 
przeciw księciu. A 


Książę poznaje swój błąd, widząt, że 
do gabinetu musiał przyjąć dwóch ludzi, 
którzy ciągle przeciw niemu i krajowi 
spiskowali, dopuścić dezertera na krze- 
sło prezydenia Sobrania i wybrania spis- 
kowców i ujentów rosyjskich na depu- 
owanych i prefektów. Książę widzi przed 
sobą tylko alternatywę: przeprosić się 
ze Stambułowem i prosić go o pomoc, a 
na to duma mu nie pozwala, albo abdy- 
kować, a na to sądzi, że jeszcze ma czas. 
Książę czuje, Że zdradził interesa tak 
szczerego dlań kraju, powodując się fał- 
szywym doradtom, że stracił zaufanie 
mocarstw, które go najszlachetniej po- 
pierały. 

Stambułow postanowił tedy, dla oca- 
lenie kraju od chaosu i utwierdzenia 
pozycyi księcia, puścić w niepamięć 
wszelkie swoje krzywdy od maja r. z., 
i z eałem swojem stronnictwem służyć 
księciu i przywróceniu porządkn i spo- 

„koja w kraju. I tem pewniej tego dopiąć 
zdoła, ile że ma za sobą armię, która pa- 
mięta, że Stambułow ją stworzył. 


| 
KRONIKA. 


w setną rocznicę II rozbloru Ojczyzny — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. 


Lwów dnia 28. stycznia. 


Akcya przeciw „Głaz. Nar.“ 'utej- 
szy półurzędowy organ czterocentowy zadzi- 
wił nas swoją troskliwością względem Gaz. 


ów, gdybyśmy fatalnego komproraisu Nar. W numerze niedzielnym opisał on 


powstrzymać nie zdołali. 


Położenie księcia blo drskiego. 


Lwów d. 28. stycznia. 


Berl. Tageblatt podaje koresponden- 
cyę, pochodzącą z otoczenia księcia Fer- 


dynunda bułgarskiego, która położenie 
kraju 1 księcia przedstawia jako arcy- 
krytyczne. Podajemy z niej główne 
ustępy: 


Na wniosek rządu sobranie zniosło 
pułki rezerwowe, skutkiem czego w ra- 
zie wojny ubędzie 90,000 wojska, a bu- 
dżet wojskowy jednak o 800.000 fr. pod- 
niosło, wszystko na to, aby módz w dwój 


cy w wolnych od nauki chwilach rozli- 
czne inue, podrzędniejsze funkcye do- 
mowe, wmawiali w panicza, że z in- 
nej ulepiony został gliny, niż reszta oto- 
czenia. 

W szkołach szlacheckie dziecko otrzy- 
mywało w świadectwie tytuł: nobilis. 
Nauczyciele do dzieciaka nie przema- 
wiali inaczej, jak tylko dodające do jego 
nazwiska: de i vom, do których to dy- 
stynkeyi nie mogli źudnych żywić pre- 
tensyi plebejscy potomkowie. W szko- 
łach traktowany z pobłażauiem, gdyż — 
jak twierdzono — panicz nauki nie po 
trzebuje, wchodził młodzieniec w świat, 
gdzie na każdym kroku odmienne od 
mieszczanina i chłopa służyły mu pra- 
wa. luny sąd go sądził, inną, dziesięć- 
krotnie wyższą płacił należytość stem- 
plową, żenił się, chrzeił dzieci, umierał 
nawet inaczej od szarej, nieherbowej 
rzeszy. Nie dziw przeto, że wyjątkowej 
trzeba było natury, by wyzwolć się 
4 objęć przesądu, uznać w bliźnim bra- 
ta, zająć się przemysłem, handlem, lub 
pracą umysłową. Chlubnych, nielicznych 
niestety przykładów nie brakło i pod 
tym względem wśród ziemiań:;twa gali- 
cyjskiego, lecz szerszy ogół szlachecki 
bawił się z reguły gospodarką bynaj- 
mniej nie postępową, poświęcając całe 
dnie i noce rozrywkom, wśród których 
łowy jeszcze najpoważniejszem były za- 
jęciem. Gra, miłostki i hulanka wypeł- 
niały osnowę życia tych wesołych heio. 
tów, którzy nadmiar sił żywotnych, da- 
wnej fantazyi i rodzimego dowcipu zu- 
żywah na bezmyślne fraszki, dziś dla 
nas wręcz niezrozumiałe swą nicością. 

Z owych to czasów datują się wspo- 
mnienia o słynnych oryginałach, natu- 


- |rach hułaszczych, awanturniczych, zapeł- 


BBAjeh odgłosem swych przygód kraj 
cały. 

Jedną z takich osobistości był Józef 
br. Kalinowski, właściciel obszernych 
posiadłości w okolicy Turki, który przez 
lat dziesiątki uchodził za godnego na- 
stępcę groźnego starosty Kaniowskiego. 
Za młodu sługiwał Kalinowski w szere- 


nia. W domu służba dworska i nieodzo- |mu własnego konia. Po rozwiązaniu wiel- 
wny w owych czasach guwerner, pełnią- 


wzuiosłemi słowami, jak mn się dawniej 
serce radowało z pięknego kierunkn i roz 
woju Gaz. Nar., a w dalszym ciągu gorz- 
iko zaułakał, że od dłuższego czasu zboczy- 
liśmy z wybranej drogi, a zwłaszcza osła- 
taiem wystąpieniem swojem w sprawie ucz- 
niów, wydałanych z Warszawy a nieprzyję- 
tych do tutejszych zakładów, wyrządziliśmy 
szkodę... krajowi, ojczyźnie, państwu austrya- 
ckiemu a być może nawet całej Europie. 
Jak owa poprzednia radość i obecna boleść 
Przeglądu nad Gaz. Nar., tak i wszystkie 
enutcyacye w tej sprawie pism półurzędo- 
wych są jednakowo prawdziwe, jednakowo 
BLCZETE. 
Nie odpowiadamy na nie każdym razem 
z osobna, bo przez cały tydzień bylibyśmy 
musieli czytelmków tem jednem darzyć. Od- 
powiemy, jak to jnż onegdaj zaznaczyliśmy, 
, 


kiej armii, osiadł na wsi, a nie znajdu- 
ją: żadnej okazyi, któraby mu dała spo- 
sobność do pożytecznego rozwinięcia nie- 
zwykłego iście temperamentu, bawił się 
i hulał , przesiadują* na przemiany w 
Turce, we Lwowie i we Wiedniu. Niski, 
chudy, brunet o smagłem obliczu, oko- 
lonem faworytami, posiadał — wedle 
pamiętnika Preka — powierzchowność 
bandyty. Gdy jednak chciał, umiał być 
przyjemnym tak w towarzystwie kobiet, 
wśród których bezprzykładnemi cieszył się 
sukeasy, jak i wśród mężczyzn, gdzie sły- 
nął jako niewyczerpany w opowiadaniach 
facecyonista. 

Ubierał się bogato, choć z pozornem 
zaniedbaniem, lecz biada śmiałkowi, któ- 
ryby mu ośmielił się wejść w drogę. 
W mieście rozprawiał się szablą z prze 
ciwnikiem, na wsi nie oszezędzał bato- 
gów, których szafunkiem zajmowali się 
bezwłocznie hajducy, towarzyszący panu 
na każdym kroku. Ożenił się Kalinowski 
z łirabianką Potocką, a ponieważ ojciec 
panny nie zgadzał się na ten związek, 
przeto wykradł swą przyszłą % rodziciel 
skiego domu. Pożycie Kalinowskich nie 
było szczęśliwe. Pani odjechała męża po 
kilku latach wraz z dwiema córeczkami, 
które mu powiła. Uzyskała rozwód i prze- 
niósłszy się do Petersburga, wyszła po raz 
wtóry za mąż za jednego z tamtejszych 
dygnitarzy wojskowych. Kalinowski nie 
długo rozpaczał po stracie małżonki iry- 
chło się pocieszył względami bawiącej 
wówczas we Lwowie pani Seweryny So- 
bańskiej, 

Na ekscentrycznych pomysłach nigdy 
mu nie zbywało. Pewnego dnia przecha- 
dzając się po ulicach Wiednia, zauważył 
wyglądającą z pewnego okna na pierw- 
szem piątrze starą niemkę, obdarzoną 
olbrzymim nosem. W tej chwili zakłada 
się z swym towarzyszem, że ową nle- 
wiastę pociągnie publicznie za ów oka- 
zały organ powonienia. Zakład staje, po- 
czem Kalinowski, każe spotkanemu latar- 
mkowi przystawić drabinkę do odnośnego 
okna, podczas gdy namówienieni przez 
niego paupry podniesli straszliwą wrzawę 
na ulisy. Ciekawa baba pospieszyła co 


gach napoleońskich i w jednej z bitew |rychlej do okna, z czego skorzystał Ka- 
uratować miał życie Muratowi, podając |linowski, by ją za nos pochwycić... Bar- 


‘za jednym zachodem, gdy wyczerpane zo- 
staną wszystkie te przeciw nam skierowane 
ataki, a odpowiemy nie dla ozozej polemiki, 
ale celem zwrócenia uwagi ogółu na to 
właśnie, od czego owe komunikaty pism pół- 
urzędowych w interesie pewnych osób uwa- 
gę społeczeństwa odwrócić pragną. Dziś no- 
tujemy, że do owego chórn pism półurzędo- 
wych, broniących przeciw (Głaz. Nar. — 
jak powiadają — stanowiska Galicyi wobec 
monarchii, czy nawet pozycyi całej Polski 
wobec Europy, zagrożonej artykułem naszym 
p. D.: „Dwie miary“ a skonfiskowanym przez 
polieyę — przyłączyła się wczoraj i Neue 
Fr. Presse. Po tych obrońcach, będących 
przeciwnikami naszymi, sądząc, jakże może 
kto uwierzyć, że chodzi o interes Kkrajn, 
choćby o tem nawet pod kanarkami zape- 
wniano. 


Uroczyste wręczenie adresu Adamo- 
wi ks. Sapieże nastąpi pojutrze, t. j. dnia 
30 bm. w środę. Delegaci zbierają się w 
ratuszu od godziny 11 do 12, poczem uda- 
dzą się do pałacu księcia. Komitet otrzymał 
z prowineyi liczna zawiadomienia o wyjeź- 
dzie delegatów. Najwybitniejsi przedstawi- 
ciele wszys.kich stanów wezmą udział w 
tym uroczystym akcie, nrastającym do roz- 
miarów imponujących. Księga adresowa, 
która niestety, wbrew wielu życzeniom wy- 
stawioną być nie może, jest unikatem w 
swoim rodzaju, Ma ona pół cetnara wagi i 
20 centymetrów grubości. Takiego wolumi- 
nu, jak twierdzą specyaliści, nie oprawiono 
dotąd jeszeze we Lwowie! Robota introliga- 
torska przynosi zaszczyt pracowni p. Gór- 
skiego, emblemata srebrne wykonał artysty- 
cznie p. Drobniak, Karta tytułowa jest ar- 


ju i zagranicy z górą 200.000, (a nie 
20,000 jak wczoraj w skutek omyłki dru- 
karskiej podaliśmy). 

Niedziela wczorajsza, dość mrożna i 
śnieżna, była pełną ożywienia świątecznego, 
Z większych zebrabrań zanotować wypada 
zgromadzenie klubu pocztowego, a w dzie- 
dzinie „rozrywkowej“ nie brakło równieź 
urozmaicenia. W południe odbył się piękny 
odczyt p. Jadwigi Sawczyńskiej w sali ra- 
tnszowej na interesujący temat: „O kształ- 
ceniu sumienia", popoł. zaś roiło się na 
Szumanówcz od amatorów i amatorek łyżwo- 
wego sportu, którzy z rozkoszą oddawali się 
zubawie, nazwanej „festynem motylkowym*, 
wreszcie popołudniowy koncert „Sokoła“, 
wicozorek w „Gwieździe* i dwa przedsta- 
wienia w teatrze złożyły się na bogaty re- 
pertnar wczorajszych widowisk, z których 
zwłaszcza wieczorne w teatrze (dawano „Ka 
zimierza W. i Bruzdę*) cieszyło się wiel- 
kiem powodzeniem. 

W Klubie pocztowym odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie członków w no- 
wym lokalu Tow. (w hotelu Zorża). Zebra- 
niu, które było nader liczne, przewodniczył 
prezes p. Stógbaner. Po dyskusyi nad spra- 
wozdaniem ustępującego wydziału, przyjęto 
je do wiadomości, niemniej zamknięcie ra- 


i zo Kossaka. Podpisów z cełego kra- 


dziej nieprzyjemną dla towarzyszącego 
Kalinowskiemu Debolego oyła inna psota, 
wyprawiona przez pomysłowego birbanta 
na targowicy, na której jął kupować jaja 
u straganiarki. W chwili jednak gdy prze- 
kupka zajęta była liczeniem otrzymanych 
pieniędzy, wskoczył Kalinowski na stra- 
gan, pobił wszystkie jaja i dalej w no- 
gil.. Stary, schorzały Deboli nie mógł 
za nim zdążyć i padł ofiarą mściwej 
straganiarki, która obrzuciwszy biedaka 
potokiem przezwisk i przekleństw, kazała 
mu zapłacić za wyrządzoną jej szkodę. 

We Lwowie głównym przedmietem 
złośliwych figlów Kalinowskiego był Alojzy 
Ankwicz, arcybiskup rz. katol. obrządku, 
Syn powieszonego w roku 1794 mar- 
szałka Rady nieustającej, nie lubił Pola- 
ków i nawzajem nie cieszył się sympa- 
tyą ziomków, którzy bardzo chętnie po- 
witali wieść o jego przeniesienin do 
Pragi. 

Ankwicz, zasiadłszy na stolicy lwow- 
skiej liczył zaledwo lat czterdzieści. Wy- 
sokiego wzrostu, przystojny, o pudrowa- 
nej fryzurze, surowy i dumny dla kleru, 
nie był dodobno wolnym od  słabostki 
wobec płci pięknej. Skorzystał z tego 
Kalinowski, a dowiedziawszy się, iż Au- 
kwiez, otrzymał pocztą z Wiednia zamó- 
wiony u jednego z tamtejszych malarzy 
obraz religijnej treści, przekupił urzę- 
dnika pocztowego, z którego pomocą od- 
mieni? obraz w pace się znajdujący. 
Można więc sobie wyobrazić konsterna- 
cyę Ankwicza, gdy w obecności licznych 
gości zalecił służbie wydobyć malowi- 
dło z opakowania. W miejscu kompozy - 
cyi religijnej treści znalaza się bowiem 
portret znauej z urody aktorki sceny 
lwowskiej, panny Rutkowskiej |.. 

Dodać na tem miejscu niezawadzi, 
że psota ta była jedną z najbardziej 
niewinnych, jakie bohater niniejszej opo- 
wieści wypłatał Ankwiczowi. 

Wogóle Kalinowski nie liczył się 
wcale z regułami światowego konwenan- 
su. W zakładzie kąpielowym w Bardyo- 
wie, odwiedzanym wówczas licznie przez 
szlachtę galicyjską, mieszkała naprzeciw 
apartamentu zajmowanego przez hrabie- 
go, młoda Węgierka, wysiadująca usta- 
wieznie na ganku, Kalinowskiemu sprzy- 
krzyła się ta kontrola i pewnego dnia 


chunkowe, Zaznaczyć wypada, że wydział | pomysłowa rodzina w ten utarty sposób się 
ustępujący zasłażył się prawdziwie nietylko | pozbyła. 


dla Tow. pocztowogo, ule i dla szerszego | 


Nieszczęśliwy małżonek, Abisch 


ogółu przez wyrugowanie z dawnego Frohsi- | Krampel, handlarz owocami, oskarża swą 
nu wpływów germanofilskich. Z kolei przy- małżonkę Riwe Krampelł, iż skradłszy mu 
stąpiono do wyboru wydziału. Prezesem wy-|400 zł. uciekła z swym adonisem Salamo- 


brany został ponownie p. Stógbauer, zastę- |nem Agid. 


Czuły mąż żali się najbardziej 


pcą prezesa p. Majer, skarbnikiem p. Ma- |na to, że nie zabrała i dwoje dzieci z sobą. 


resch, gospodarzem p. Gilnreiner (ci przez 


Biedna praczkę Katarzynę Eder, za- 


aklamacyę, następni zaś większością głosów), | mieszkałą przy ul. Zamarstynowskiej pod l. 


zastępcą skarbnika p. Gajewski, sunkretarzem 
p. Łoziński, zastępcą sekretarza p. Friihauf, 
wice gospodarzem p. Lewków ; prezesem ko- 
misyi zabawowej p. Tyszkowski, jego Za- 
stępcą p. Soraczyński, prezesem  komisyi 
muzycznej p. Knrmanowioz, zastępcą p. Wa- 
cek, Zebranie oddało przez powstanie cześć 
pamięci zmarłych kolegów, oraz przeprowa- 
dziło krótką dyskusyę nad zmianą niektó- 
rych paragrafów statutn. 


Niebezpieczny rywal. Za ladą u 
Jankowskiego słynnego z kiełbasek na pla- 
cu wystawy, stała piękna Kasia, której ko- 
chankiem był czeladnik szewski. Cheąe za 
bawić siebie i narzeczonego, wymyśliła Ka- 
sia następujący sposób. Narzeczony  przyby- 
wając do sklepu, kupował za 10 ct. szynki 
a Kasia wydawała resztę mu z danej rze- 
komu pitxi, Interes szedł tak dobrze, że 
nietylko się oboje znakomicie bawili ale je- 
szcze składano „na wyprawę dla panny Ka- 
si“ i sprawa byłaby nie wyszła na jaw, 
gdyby nie bezimienna denuncyacya przez 
nieszczęśliwego rywala wierszem napisana. 
P. Jankowski zwrócił na Kasię baczniejszą 
uwagę, wyłapał kartkę pisaną przez kochau- 
ka do Kasi a wzywającą do lepszego scho- 
wania pieniędzy i oddał czułą parę do are- 
sztów. 


Dwaj parobcy od ogrodnika p. Piątko- 
wskiego mającego swój zakład przy ul. 
Krzyżowej, okradali systematycznie swego 
chlebodawcę i sprzedawali kwiaty za bezcen 
w Rynku, Onegdaj przytrzymano obu w 
chwili, gdy sprzedali 20 wazoników z kwi- 
tnącemi hyacyntami. Sledztwo w toku, a że 
jest więcej współwinnych więc imion nie 
podajemy, by nie utrudniać przytrzymania 
złoczyńców. Skradzione kwiaty zakupywała 
jedna z znanych ogrodniczek lwowskich. 


Wczoraj przytrzymano Feiwla Sei- 
denbauma, notowanego złodzieja, liczącego 
lat 20, a wydalonego na zawsze ze Lwowa. 
Jeździł on kolejami do Ławocznego, Munka- 
cza itd. i okradał nocą podróżnych. 

Podochocony rycerz. 
pułku piechoty E. M., podpiwszy sobie na= 
leżycie, wywołał awanturę z żołnierzem po: 
licyjnym, jak twierdzi za to; „że się na 
niego patrzył.“ 

Obląkaną Ruchlę, pochodzącą z Saso- 
wa, wyprawili pomysłowi żydkowie bez prze= 
wodnika koleją do Lwowa. Ruchlę, błąka- 
jącą się po mieście, oddano do komisaryatu 
dzielnicy III i spadnie prawdopodobnie zno- 
wu nowy ciężar na budżet miasta lub kraju, 
bo obowiązek utrzymywania idyotki, której 


310, okradziono ubiegłej nocy. Wszystką 
bieliznę, jaką otrzymała do prania od swych 
klientów, zabrano jej ze strychu po rozbiciu 
kłódki. Przeszło 45 kawałków, między któ- 
remi jest 34 koszul mezkich, zabrali jej zło- 
dzieje, narażając biedaczkę na utratę klien- 
teli i znaczną stratę materya'ną. 

Pobicie. Przy ul Żółkiewskiej pobił 
się wezoraj rano Józef Jastrzębski z Nadlem 
Zimmerem .i pchnął go tak silnie nożem 
w twarz, iż rana w policzku sięga aż de 
kości. Zimmera opatrzyła stacya ratnnkowa. 

Jadąc szybko i nieostrożnie Jan Łu- 
czajko, parobek, wjechał vis a vis namie- 
stnictwa na wóz kolei elektrycznej nr. 8 
i wyłamał drzwiczki bezpieczeństwa, umie- 
Szczone na przedniej platformie. 

Aresztowano głuchoniemego Karola 
Jerzmińskiego z Nowego Sącza, który kręcił 
się po domach pod pozorem prośby o wspar- 
cie i korzystając ze sposobności, kradł co 
się zdarzyło. Przy aresztowanym znaleziono 
bieliznę i sukienki dziecięce, 

Obdzieranie dzieci znowu we Lwo- 
wie na porządku dzieBnym. Jakaś pomy- 
słowa para izraelicka zwabiła 7-letnią Keilę 
Hiss do bramy jednej realności przy ulicy 
Żółkiewskiej i całując dziecko obiecywała 
mu dać lalkę pod warnnkiem, iż pożyczy 
chustkę, którą miała na sobie. Gdy dzie- 
cina wzbraniała się «ddać chustkę, przytrzy- 
mał ją około 16 lat liczący żydek za ręce 
i zatkał usta, a towarzyszka jego udarła 
z niej chustkę. 

Stacya telegraficzna otwartą zostanie 
z dniem 1. lutego w Wojniłowie w pow. 
kałuskim. 

Mikołaj Karłowics Giers, rosyjski 
minister spraw wewnętrznych, umarł 26 bm. 
wieczór w Petersburgu. Giers pochodził z ro- 
dziny szwedzkiej. Urodził się 9 maja 1820. 
Ukończywszy studya w carskiem liceum po- 
święcił się służbie dyplomatycznej. W r. 1841 
przydzielony był do konsulatu w Mołdawii, 
w r. 1849 był dyplomatycznym doradeą gen. 
Liider, rosyjskiego komenderującego w Sied- 


Sierżant 15| miogrodzie, w r. 1850 sekretarzem amba- 


sady w Konstantynopolu, w r. 1869 posłem 
w Bernie, a następnie w Stokholmie, a wre- 
szcie w 1875 pomocnikiem ministra spraw 
zewnętrznych Gorczakowa, którego nawet 
zastępował na kongresie berlińskim. W roku 
1882 został Giers ministrem spraw zewnę- 
trznych i pełnił ten urząd aż do Śmierci. 
Dar cara. Z Moskwy donoszą, że car 
Mikołaj z okazyi swego ślubu przeznaczył 
10.000 rs. dla rozdania ubogim narzeczo- 
nym, zaręczonym i wychodzącym za mąż 


pojawił się przed swem mieszkaniem — | Pobity udał się na skargę do sambor- 
w rajskim kostyumie. Przerażona sąsiad: | skiego cyrkułu, którego naczelnik, staro- 


ka uciekła i więcej się nie pokazała. 


sta Raabe, nie pogardzający dobrym 


Szczęśliwy w miłostkach, szczęśliwym | obiadkiem i napitkiem, wybierał się na” 


był niemniej Kalinowski przy zielonym |tychmiast na komisyę do Turki. 


stoliku. Od Stanisława hr. Skarbka, za 
czasów gdy przyszły twórca drohowyz- 
kiej fundacyi był jeszcze ntracyuszem i 
hulaką, wygrał w ciągu jednej partyi 
kłucz Obertyński, półmilionowej warto- 
ści. Skarbek oddał Obertyn wraz z ca 
łym inwentarzem i remanentem wygry- 
wającemu, lecz od tej chwili przez całe 
życie nie wziął kart do rąk i nie znosił 
wszelkiej gry w swym domu. Niemniej 
ciekawem było zajście Kalinowskiego z 
Albertem Mierem. Mier, znany z dowci- 
pu, pojedynkowiec zawołany, słynął z 
reztargnienia, n z Kalinowskim przez 
czas dłuższy w przyjaznych pozostawał 
stosunkach. Zukupiwszy Leżajsk, potrze- 
bował gotowizny i zapożyczył się u Ka- 
linowskiego, który r zu pewnego będące 
na obiedzie u Miera, zauważył, że go- 
spodarz przez zapomnienie zapewne, ka- 
zał sobie podać jedynego bekasa, jakie- 
go dano na stół, Nie wyzwał go wpraw- 
dzie Kalinowski na pojedynek, lecz po 
obiedzie zaprosił Mieru do osobnego po- 
koju i wyjąwszy z zanadrza skrypt dłuż- 
ny, żądał natychmiastowej wyp'aty ka 
pitału, która dla dłużn ka przedstawiała 
wielkie trudności. Targ w targ zgodził 
się w końcu na prolongatę, lecz dwieście 
dukatów musiał mu Mier zapłacić za o. 
wego bekasa, spożytego przy stole, 
Z urzędnikami żył Kalinowski na 
przyjazuej stopie, karmiąc ich i pojac 
+ pamięci, w ten sposób bowiem mógł 
yć pewnym, że wszystkie jego figle 
ujdą mu płazem, W Samborskiem krąży 
po dziś dzień następująca z tego powo- 
powiastka: Był w Samborze apte 
arz, lubiący się cichaczem zabawiać a 
ai | wesołą kampan jkę w pobli- 
rohobyczu, wymykał się tamże 
nocami, konno. Powracając raz nad ra- 
nem, zastał rogatkę przedmiejską zam- 
kniętą i dopiero po długiem nawoływa- 
niu udało się mu dobudzić dzierżawia- 
cego myto Żydka. Na odjezdnem sprał 
go porządnie 


umykając na swym rumaku, zawołał: 
Źnaj żydzie, jak hr. Kalinowski bije! — 


Kali- 
nowski przyjął starostę tak gościnnie, 
iż dopiero dnia następnego, przy połu- 
dniowem śniadaniu mógł mu przybyły 
dygnitarz oznajmić o celu urzędowym 
swoich odwiedzin. Nie truduo było go- 
spodarzowi udowodnić swe alibi, a przy= 
wołani świadkowie stwierdzili tak sta- 
nowczo, iż dziedzic z Turki nie wyjeż- 
dżuł, że Raube dał się znów zaprosić na 
obiad i wieczerzę. Tymczasem rozsta- 
wnyini końmi hajducy Kalinowskiego 
pędzili ka wskazanej rogatce i przetrze: 
puwszy porządnie bieduego żydka, już 
następnego dnia rano byli z powrotem 
we dworze turczańskim, by asystować 
przy wyjeżdzie pana starosty, który so= 
wicie ugoszczony powracał do swej re- 
zydencyi. W Samborze jednak pierwszym, 
który się nawinął Raubemu na oczy, był 
nieszczęśliwy dz erżawea myta, spieszą*y 
z donies eniem, że Kalinowski ubiegłej 
nocy jeszcze gorzej go obił. Oburzomy 
tą bezczelnością starosta, nie wdając się 
w dalsze dochodzenia, kazał roze agnąć 
petenta na ławie i wyliczyć mu dwa- 
dzieścia pięć kijów za fałszywa denun= 
CYA Y... 

Tyle o pogłoskach Kalinowskiego, bę- 
dącego.w swoim czasie najwybitniejszym 


reprezentantem wybujałej fantazyi szlu= 


checkiej, która skazana na bezczynność, 
burzyła się i trawiła swa siły na marne 
wybryki. Przed śmiercią Kalinowski, ła: 
b» ateusz przez całe życie, zapragnął 


się pojeduać z Bogiem, zaś Ankwiez, 


niepomuy doznanych przykrości, odpró- 
wadził jego zwłoki na miejsce wieczna- 
go spoczynku. ; 

W hucznym ongi turezańskim dwo- 
rze, miyści się dziś skromny urząd poct- 
towy i z każdym rokiem coraz bardziej 
zaciera się pamięć o głównym ongi tych 
dóbr dziedzieu. — „Co się stało, stało 
się — pisze słusznie Michał Grabowski 
o wypadkach galicyjskich 1848 roku — 
tej Galicyi, któraśmy znali, już więcej 


e i 
rozgniewany farmaceuta i| Nie zobaczymy”. 


Stanisław Schntiir- Pepłowski, 
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GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 28. Stycznia 1895. Nr. 2%. 


w czasie od 26 listopada 1894 do 26 listo-| drutów polega na następującem doświadcze- | kołach rosyjskich wywołały. I rozumie 


pada br. 

Olbrzymi posąg postawiło miasto Fi- 
lądelfia w Ameryce, głośnemu prawodawcy 
Wiliamowi Penn na Szczycie... swego ratu- 
sza. Pałac miejski wznesi się na wagórzu, 
saczyt frontonu, licząc od ookułu, jest na 
wysokości 125 metrów, a na nim ustawiono 
posąg Penna z brązu i aluminium wysoki 
na 11 m, 25 ctm. waży on 30 tonnów tj. 
około 36.000 kilogrm. 


Posąg sprawiediiwości zdobiący no- 
wy pałac parlamentu w Berlinie został przez 
komisyę budowlaną usunięty z powodu, że 
bogini była pół naga i że jej wspaniałe to- 
no ebrażało skromność Prusaków i Berliń- 
czyków, tych samych właśnie, których sto- 
lica jest stekiem najwstrętniejszej, nie zła- 
godzonej nawet paryskim szykiem i elegan- 
eyą rozpusty. Ongi po wybudowaniu nowej 
Opery w Paryżu jakiś idyoia czy fanatyk 
wylał kilka Aaszek atramentu na wspaniałe 
posągi mistrza Corpaux, zdobiące fronton 
opery i okalające rampy dróg wjazdowych; 
niegdyś też w Nowym Jorku pewien pury- 
tanin proponował, aby posągom na pałacu 
sztuki dać kąpielowe kalesony — te objawy 
jednak wandalizmu i głapoty nigdzie dalej 
nie idą, jak właśnie nad Spreą, gdzie py- 
szałkowatość włóczyszabel i chłodna wyra- 
chowana rozpusta długonogich Gretchen, 
przechodzi granice możliwości. Posągu „Ju- 
stycyi* nie trzeba było usuwać, ale wprost 
dać jej modne srocze gniazdo na głowę i 
odziać rotundą z futrem na zimę. Na lato 
mogłaby nosić kolorowe pończochy i gorset 
wysoki, zabezpieczający wstydliwość dziewic 
berlińskich. Byłoby to zaprowadzenie naj- 
nowszego kursu w kraju „bojaźni bożej i 
skromnych obyczajów *, ale zarazem w kra- 
ju, gdzie dotąd jeszcze pięść poskramia 
prawo. 


Telegrafy elektryczne bez pomocy 
drutów. W tych dniach, w klubie austryą- 
ckich urzędników kolejowych w Wiedniu 
adjunkt kolei państwowych p. Hugon Wietz 
miał odczyt w tym przedmiocie, przeprowa- 
dzając swoją tezę praktycznie wobec zebra- 
nych słuchaczów. Po skreśleniu dziejów po- 
wstania i rozwoju telegrafóp elektrycznych 
w ogóle, zaznaczył prelegent, iż ed wielu 
już lat w różnych krajach prowadzą się ba- 
dania i doświadczenia, aby zamiast sieci 
drutów, łatwo prserywanych i niszczonych, 
zastosować przestrzeń i powietrze, Z telefo- 
nem na krótkie dystanse udały się już do- 
świadczenia. Pierwsi: Edison i Anglik Price 
urządzili tąkie rozmownie na kilkokilome- 
trowej odległości. Co do telegrafów, to za- 
prowadzenie przesyłek depesz bez drutu może 
być dokorane tylko zapomocą dwóch syste- 
mów: albo slektrostatyki, albo elektrodyna- 
miki, które oba polegają na indukcyi, tj. na 
odkrytym przez Taraday s wpływie na prąd 
w przewodach zbliżającego się lub oddala- 
jącego elektryzowanego ciała i na zwiększa- 
nie lub zmniejszanie się tego prądu, stoso- 
wnie do siły i zmian zachodzących w nim 
podozas działania. W pierwszym razie, tj. 
jeżeli zastosujemy elektrostatykę i nabija się 
elektrycznością płytę staniolu (cyna), to na 
drugiej, zupełnie odosobpionej, wyładuje się 
ona natychmiastowo. Z systemem dynamo- 


slektryczaym doświadczenie takie udało się 
zupełnie. 
Najnowsza metoda 


telegrafowania bez 


< 
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niu, które służy za podstawę: na dwóch 
deskach z twardego drzewa przymocowywa 
się pionowo dwie żelazne apiralne sprężyny 
i odosabnia się je, jedna od drugiej zupeł- 
nie. Pierwszą deskę łączy aię wtedy z ba- 
teryą akumulatorów, tj. ze zbiornikiem elek- 
tryczności, co wywołuje zmianę stałego prą- 
du na prąd przerywany, który słyszeć się 
daje w telefonie połączonym ze spiralną 
sprężyną na drugiei desce, Trzeci sposób 
telegrafowania polega na użyciu prądów 
elektrycznych w ziemi, czyli ziemi tej wprost 
za przewodnika. Nad jeziorem Wann pod 
Berlinem odnośne doświadczenia zupełnie 
się udały. Co prawda wszystkie te trzy 8y- 
stemy potrzebują jeszcze ulepszeń 1 mnóstwa 
doświadczeń, aby je w praktyce i na taką 
skalę jak telegrafy drutowe zastosować mo* 
żna było; ale prelegent nie wątpi, iż komu- 
nikacya taka bez drutów odda z czasėm 
w armii i na kolejach nieobliczone usługi. 
Czy jednak przy użyciu tych trzech syste- 
mów dokładność dzisiejsza w przesyłaniu 
depesz będzie zachowana, czy prąd nadaw- 
czy nie na swej sile nie utraci i czy lekkie 
nawet zaburzenia atmosferyczna nie wpłyną 
nań ujemnie — o tem wszystkiem prelegent 
nic nie umiał powiedzieć stanowczego. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś w poniedzia- 
łek poraz piąty „Madame Sans-Góne* kome- 
dya w 4 akt. Wiktoryna Sardou i E. Moreau, w 
przekładzie Kazimierza Ehrenberga, We wto- 
rek „Lunatyczka* opera w 3 aktach a 4 od 
słonach Belliniego. Drugi gościnny występ 
panny Julii Biondelli, oraz występ pp. Ale 
ksandra Myszugi i Juliana Jeromina. 

* P. Colonesi, utalentowana śpiewacz- 
ka, której występy w roku ukiegłym cie- 
szyły się na naszej scenie dużem powodze- 
niem, wkrótce przybędzie do Lwowa. 


Ostatnie wiadomości 


Dobrze informowany petersburski 
korespondent Polit. Corr. pisze: „Po- 
myślne wrażenie, jakie w tutejszych 
kołach rządowych wywarł spokojny 
przebieg przesilenia prezydenckiego we 
Francyi, znacznie zatarły ostatnie wy- 
padki. Z wielką przykrością patrzą one, 
jak władcy republikańscy, zamiast po- 
myślnem przesilenia tego rozwiązaniem, 
czuć się ośmielonymi do energiczniej- 
szego postępowania, owszem fatalnie 
słabymi w tym względzie się okazują. 
Ganią tn powszechnie, że miarodajne 
koła paryskie skłaniają się do spełnie- 
nia tutalnych żądań radykałów i so- 
cyalistów, jak np. do amnestyi dla 
skazańców politycznych. Należy się 
obawiać, że wobec takich dążności 
sterników nawy francuskiej odstrychnie 
się od rządu niezmierna większość re- 
publikanów konserwatywnych, i rząd 
potrącony zostanie na tory, któreby 
jawne niezadowolenie w miarodajnych 


JANA BACZYNSKIEGO p 


we Lwowie przy ulicy Akademickiej i. 3. 


się, że taki rozwój rzeczy we Francyi 
niekorzystnieby się odbił na stosunkach 
Rosyi do republiki.* 


Lelesrarny. 


Wiedeń d. 28. stycznia. 

Lekarz Dr. Karol Mossing we Lwo- 
wie otrzymał tytuł radcy cesarskiego. 

Bera d. 28. stycznia 

Rząd szwajcarski urzędowo zapo- 
wiada, że techniczna komisya dla tu- 
nelu w górze Simplon zbierze się w 
Medyolanie. 

Berlin d. 28 stycznia. 

Z powodu 25-letniej rocznicy zwy- 
cięztw Niemców nad Francyą, Reichs- 
aneciger ogłasza gabinetowy dekret, 
mocą którego cesarz ofiarował miastu 
dar honorowy. Z prywatnej kasy cesa- 
rza mają być wystawione w Thiergar- 
tenie, w tak zwanej hali zwycięztw, 
posągi tych ludzi, którzy odznaczyli 
się w ciągu ostatniej wojny. 

Berlin d. 28. stycznia. 

Socyalistyczny Vorwärts (który już 
kilka tajnych rozporządzeń rządowych 
ogłosił) donosi o poufnym okólniku, po- 
lecającym ściśle kontrolować Związek 
Polaków, d. 12 sierpnia z. r. w Bo- 
ohum (miasto przemysłowe w West- 
falii), tudzież stowarzyszenie św. Jó- 
zefata (także polsko: katolickie). 

W Norymberdze rozbili złodzieje 
jadący na kolej wóz pocztowy i zabrali 
z niego 130000 marek. 

Petersburg 28. d. stycznia. 

Wczoraj odprawiono nabożeństwo 
przy ciele zmerłego ministra Griersa 
przy współudziale carą, W. książąt, i ca- 
łego ciała dyplomatycznego. 

Paryż d. 28. stycznia. 

Król Aleksander serbski przybył tu 
wczoraj rano i został na dworcu powi- 
tany przez Milana, przedstawiciela pre- 
zydenta rzeczy pospolitej, ministra spraw 
zewnętrznych i posła serbskiego. 

Payż d. 28. stycznia. 

Dzienniki tutejsze wyrażają zaufa- 
nie do nowego gabinetu. Wczoraj mi- 
nistrowie zebrali się u Ribota i oś wiad- 
ezyli się w zasadzie za ułaskawieniem 
uwięzionych politycznych przestępców. 

Wczoraj odbyła się pierwsza narada 
ministrów pod przewodnictwem Faure'a 
i postanowiono ministerstwo wyznań 
połączyć z ministerstwem oświaty. 

Dzisiaj odbędzie się nowe posiedze- 
nie rady ministrów. 

Belgrad d. 28. stycznia. 

W.delo, organ postępowców namię- 
tnie uderza na Bułgaryę, pomawiając 


ją, że wobec wielu mocarstw, tndzież 
wobec państw sąsieduich prowadzi po- 
litykę wyzywającą. 

Bawiący tutaj marszełek dworu 
królowej Natalii, pułkownik Simono- 
wicz, wezwany przez nią telegramem 
do Biarritz, odjechał. 

Londyn d. 28. stycznia. 

Wiadomość, że onegdaj nagle zwo- 
łany został gabinet, wywarła wielką 
senzacyę. Wiążą ją z oświadczeniem 
lorda Spencera, że gabinet wkrótce 
zwołany zostanie. 

„Biuro Reutera* donosi 
Posłowie chińscy 


z Tokio: 
skoro przybędą do 
Kobe, wyprawieni zostaną do Hiroszi- 
my, gdzie cesarz japoński z ministrami 
przybywa. Przyjęci zostaną przez cesa- 
rza tylko w tym razie, jeżeli się wy- 
każą pełnomocnictwem do przedłożenia 
finalnych warunków pokoju. 
Japończycy osaczyli już Weihaiwei, 
i zdobędą ten drugi wojenny port chiń- 
ski, jak zdobyli Port Arthar; wtedy 
by mieli zupełnie wolny przystęp od 
morza ku Pekinowi i cała flota chiń 
ska zniszczoną będzie. 
Waszyngton d. 28. stycznia. 
Komisya senatu dla spraw zagra- 
nicznych jednogłośnie się oświadczyła 
przeciw temu, aby w Hawai wydzie- 
rzawiono Anglii pewną wysepkę jako 
stacyę dla telegrafu podmorskiego mię- 
dzy Kanadą a Anglią. 


Dział ekonomiczey 


Wycofywanie jednoreńskówsk pa- 
pierowych, już i w bieżącym miesiącu 
zrobiło znaczne postępy. Do 15. stycznia 
było w obiegu mniej niż 18 milionów, a z 
końcem bm. zapewne więcej nad 10 do 11 
mil. nie pozostanie wśród publiczności. Te- 
raz jednak wycofywanie tych papierków od- 
bywa się tem powolniej, im mniej ich jest 
jeszcze w obiegu i zapewne dłuższy czas 
upłynie, Dim znikną zupełnie. Na kilka też 
milionów obliczono zysk państwa z jedno- 
reńskówek zgubionych lub zniszczonych i 
zużytych zupełnie, które do wymiany nie 
będą przedstawione, jak to już zdarzyło się 
przy wycofywaniu dawnych banknotów ta- 
kiej samej wartości. 


ETadesłana. 


‚Ts tę rubrykę radakcys mie odpowia”n). 


Dr. B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 


mieszka obecnie ul. Akademieka 1. 10 
ordymnujs od. g. 23-5. 


Przez cały dzień zimne i gorące potrawy. 
uwa 


 CEMSEWE"""T 


Zmane z dobroci i zdrowej kuchni 


okoje do śniadań 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3—5 
ul. Chorążczyzny 16. 


Objawszy zzdniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


„klotel europejski" 
(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Wc Lwówie 1. stycznia 1895, 
Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron i Sp. 


właśó. Hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Na sprzedaż. 


Majątek ziem:ski, 930 kw. m, obszaru, 
kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, oboiążcny długami hi 
poteczny mi, 

Majątek ziemski, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości akomasowane, budynki w doskona- 
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym, 

Majątek ziemski, 219 kw. m. obsza- 
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa- 
mi hipotecznymi ponad połowę ceuy kupna; 

Kamienica trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy uszezędności, w Środ- 
ku miasta położona; 

Kamienica dwupiątrowa na przedmiet 
ściu Grodeckim położona, przeszło 9 la 
wolna od podatków, przynosząca do 10% 
dochodu, obciążona pożyczką baukową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.; 

Do wydzierżawienia zaraz 

Folwark od Żółkwi 4 kilom. oddalony, 
70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta: 
rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko- 
lei w miejsen, 

Bliższych wiadomości udzieli z grzeszno= 
ści kancelarya adwokata dra W. Bałaba- 
na i dra A. Vogla we Lwowie ul. Ko- 


„ | pernika l. 7. 


Poszukuję 
posiadłości na przedmieściu LWOWA 


przed rogatkami, od il do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 
Redakcya Gerety Narodowej Lwów. 


” 4 
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Boit najwspanialej nrządzony w same przysmaki, 


Piwo pilzneńskie. Porter angielski. 
Wina różnorodne. Wódki i likiery. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1894, 
(Ozas lwowski). 


Pociąg Poci. 
Do Lwowa pospieszny SORO, 


przychodza z 


Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) | 3* 
Warszawy : 
Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów (tylko od!ję 
do włącznie *|„) 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 
MuszynysKrynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15), do "|, 
Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj 
Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 
Juczawy 
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełzca 
Sokala 
Ławocznego, (Pesstu, 
Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego,  Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 


6:01 
6:01 


Pociąg 
pospieszny 


Ze Lwowa 
odchodza do 


Krakowa, (W .ednia, 
Wrocławia, Berlina) 
Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 
Muszycy -Krynicy prz. 
Stryj 


m. 


Nadbrzezia i Tarno- 


5%) , . 


dów z dw. Pdzamcze 3.32]10'40/11:38) . 


Suczawy 10:51) 3:51) 11% 
Czortkowa 5 "31 . 
Husiatyna pr. Halicz . „ |J1E% 
Słobody  rungurskiej 

kopalni 10:51) . | 11% 
Nowosielicy,  Bephó- Te 

methu n. 3.1 Czudyna , , 
Radowiec 1051| „ | 11:08 
Kimpolung . | 381) . 
Sokala 356] Tu| . 
Bełzea 956| . . 
Borysławia 6'16/10:26) + 


. Stryj 
dawocznego (anka 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj 
Stanisławowa p. Stryj 


Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego 


Uwaga. Godziny, podkreś ona czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od gołziny 6 wieczór do 
Bastny i minnt 59 rano. 

W biurze informacyjnem c k. austr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 8, 
(Hotel Imperial) sprzedaż bilstów strefowych, 0 
krężnych, dowolnie zestawislnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w fozmwwie kieszon 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych. 


Mały przemysł 


artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
dapewnione. Frankowane listy za- 
opatrzone marką 10-centową do 


Essart 85 Comp- 
Medyolan, Włochy. 


ALICHENIA 


wypróbowany i niezawodny środek 
do wytępienia raz na zawsze 


grzyba domowego. 


Alichenia nie tylko już rozwiniętego grzy- 
ba, ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezeo stanowczo zapobiega i chro- 
ni budynki od dalszego możliwego poja- 
wiania się tego niszczącego pasożytu. Ali- 
chenia nie zawierając w składnikach swych 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 


Tylko co wyszła z druku 
broszura p. t.: 


Pacierz 


zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej 
zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez 


Ez% Home. M. 
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami, 


Cena egz. 2 ct., 100 egz. złr. 1:50. 
Nakład Księgarni katolickiej 


Dra WEAD, MIEKOWSKIEGO 


<<" i-_rakowie 


znakomitej jakości, w 6 kolorach 
poleca najtaniej 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 3, 
(plac Krakowski). 


Bulion 


rzewyborny s samego drobiu dla chorych 
to zł. kilo. Nr. 00 z trufami zł. 4:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor- 
ny zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu łapszyn 

Brzeżany. 448 


anan (uggi 


yĘRITABLE DiG 
ai 4 th 
MOM 


Maszyny dla fabryk spirytusu, 
browarów i keramiki. 

Prasy hydrauliczne i całe urzą. 
dzenia dla fabryk oleju. 

Wszelkie wyroby odlewane — 
waleownie, maszyny do cięcia. 

Wod ciągi własnego patentu. 

iPrzyrządy kolejowe. 

TY ARE OK RECO Ek PRO. dý NSF" 


Maszyny parowa wszystkich | Maszyny pomocnicze, Kom- 


systemów w każdej wielkości. | pressory (Seckla), Wentyla- 


M szyny parowe Westinzhouso| tory, Maszyny do robót wo- 


Sociółe de Distillerie 
Pharma- ceuiique 


COGNAC 


szybkochody. dnych i do pórnietwa. 


Kotły parowe wszelkiej kon-| Waleownie (Ste: klı), Turbiny 


strukcyi i wielkości. (Koła śrmakowate), Piły do 


Lodownie i chłodownie. rżnięcia tarcie.| 

Znany i wypróbowany napój da- 

jący wzmacniający i posilający 

skutek dla żołądka i znakomity 

dodatek do wody do picia pod- 
czas chorób epidemicznych. 

Do nabycia: 
we Lwowie w aptece Z. Ruckera, 


Księcia « 
Fabryka maszyn w Blansku (Morawa) 


Maszyny dla fabryk cukrowych. |Transmisye systemu Sellera. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


ANCZARY (grechotki) harmonijna na 


RZ DCA EKONOMICZNY posiadający 


„SB ? i Krakowie w aptece G. Otowskiego 
kórz dbitej fianelą, paru złr, 10— | studya rolnieze i dłuższą praktyką w * pte i g AA: SKI ć p a 
Dawonki ło dyszii r akino po ct. 70 poleca sługi swe od wiosny 1895, Adrea: ||  Sasowie u Wład, Popiela. BĘ eier kanl a maute, iai ga 
; |. i w Olesku u Antoniego Cofiera, czoną ilość mikroskopijnych zarodników Towary pozostałe z sezonu zimowego: 


89 i 90, Dzwonki niklowane, na chomą ta,J. B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest. 
para po złr. 2, 3, 4, 5i 6 poleca Piotri 


Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie NREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). l jowskiego są wszędzie do nabycia. 
CEEE lCrgn rt ww 
SAWERY i LUDGARDA BUDKOW- N 
SCY udzielają lekcyj tańców saiono- mieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 


wych i solowych oraz gimnastyki estety- szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
ezno-8alonowej w zakresie wyższego wy- Admin. „Gazety Nar.“ 


w sobie unosząte, najzupełniej oczyszcza 
i odświeża. 
Kilogram 40 ct., opakowanie oddzielne 


Jan ihnatoxicz 


pierwsza krajowa fabryka chemiezno- 


w Busku u Józefa Zbyszewskiego, 
w Brodach u Marka Krissa, 
w Stryju u Jakóba Kindlera. 


200 zarękawków i ezapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr. 

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1:75 
do 2 złr. 

500 bluzek pozostałych od 70 et. do 3 złr. 

500 sukienek dziecinnych od 70 et. do 2:50. 
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Ina 


AUCZYCIELKA Polka posznkaje u- 


Jan Wodecki, e. k. notaryus: 


w Przeworsku, poszukuje 522 


kształcenia fizycznego z szezególnem u- 
względnieniem form i zwycza/ów towarzy-| 
skich. Rynek 12, I. p ętro. 48 


| os 
SZUSTWO. Nieuczeiwi handlarze wy: 


kupują próżne pudełka z moich tatek 


kosmetyczna we Lwowie odszczególniona 


k neypienta 


Petenci mają przedłożyć świadec- 


10 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania. 
Sklepy własne : we Lwowie ulica Koper 


nzlafroków, za połowę ceny. 
Kilkaset włówzkowych chastek , rękawiczek zi- 


1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct. 
50 par firanek jutowych od zł. 1'20 do 1:50. 
150 pojedy oci dywanów przed łóżka od złr. 


x — cygaretowych (odznaczonych medalami na | twą i wykazzć ciągłość zatrudnie-|nika |. 3 i uliea Halicka l. 21, w Krako + żyd ph ; 
MEAL RREBRNI na ri krajo-| Wystawie polowej) na PRiająC taoge nia od chwili wkrńczania studyów.|wie Sukiennice W 20 i w Czerniowcach mowych, halek, plua Jägəra, barchanowej, 1:30 do 1 3 
.— wej za wyroby własne ortepiany i lichemi tutkami, „oszukują kupujących, a Potrzebny jest także k lista ynek l 1. jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro- | 30 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5°75 
ianina poleca najtaniej Karol Marecki, dełębiorstw6 moje narażają na nieobli- J) ZEG BIANO ś , : 92] 4 BO: i 
en Tiom 28, i 45 ZMIE Seran Oa N Tu tym |zdolay do spisywania aktów spad- nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj y kocem Pape preh (Jagerowskie) po 3:50. 
ców anelu 


morgów pszennej gleby i 60 zrębn 


200 


nadużyciom, przedsięwziałem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zaś Szano- 


kowych. Pogada stosowna dla pen- 
syonowanych,kaneelistów sądowych. 


J£to się chce 


jedwabuych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze 86z0- 


po 3:40. 


50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 


do korczunku jest całkowicie lubjwnych moich P. T. odbiorców upraszam 0 a = 6399 nu pozostała kapy na łóżka, na stół, niektóre od 3—5 zlr, 
parcelami do sprzedania. -Bliższa wiado- zwrócenie uwagi, że gdy etykieta na pu- ? ) zZe©nić trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na | 30 strzyżonych 8-metrowych dywanów sal h 
: Zarząd dóbr N i jjdełku jest przedarta, tutki nle pochodzą st. i i ; Wò, K zyżony metrowych dywanów salonowye 
RE lęg" ae > mej HAM S. Wieruss Niemojowski. Emil Dworzak niechaj się zwróci z cnłem zaufa konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 


DOWIEC w. średnim wieku, posiada- 
jący majątku 60000 w kamienicach 
we Lwowie, dla brak znajomości poszu- 
kuje żony panny lub wdowy bezdzietnej, 
inteligentnej, z posagiem 10.000. Adres: 
Warszawianin, Lwów restante. 513 


U Wena. metalowe we wszystkich wiel- 
kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian- 


CE 


DZE bankowy, ukończony pra- 
wnik z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornysh od godziny 3 po południu po- 
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notsryalnej. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi pisma, 432 


artysta-estetyk 
Nauczyciel tańców 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzleu- 
ników i anonsów (sklep) ulica Ki 
lińskiego 1. 2, we Lwowie. 


niem do powszechnie znanego a- 
genta Qe. Rosenzwsiga w- Buda- 
peszcie, Czómóri-ut 50, gdzie za- 
notowane są damy każdego stanu, 
z posagiem od vysiąca do miliona 
złr. Korespondencya po niamiecku 


po następujący:h cenach : 
500 kap na stół od 85 et. do 3 złr. 
200 po edyaczych kap na łóżka od zł. 2:50 do 4. 
400 pojedyn*zych portyer od 75 et. do zł. 150. 
80 par firanek koronkowych vd zł. 1:40 do 250. 


Ta wysprzedaż sezonowa tyiko tak 
na składzie pozostaną. 


Z szacunkiem 


50 strzyżonych dywanów ma ścianę od 4:50—8. 

50 dywanów salonowych 

100 rogóżek od 40 ct. do 80 et. 

Wiele setek resztek dywaników 8—10 metrów 
po 250 i wyżej. 


długo potrwa, jak długo powyższe towary 


po 6:50. 


EE a 
ki, po nadzwyczaj przystępnych cenach FYROŚBA, Wielmożni Państwo, których = z = 
poleca handel A. Faliszewskiego w Prze P Bóg obdarzył możnością, proszę wspo- |- KZ | F4 d d ki g g yn A L 6k 
E een WERE Do uleczenia ketarów, rematyzmów, irytacyj pierśjosich, influ- arzą WIE ens € 0 ma AZ l 77 Li ouvre 


pe SPRZEDANIA kilkaset sągów drze- 
wa sosnowego (także partyami). : Wia- 
domość s grzeczności w Administracyi Ga- 


sadku, która dziś nie ma co do ust wło- 
yć bo skąd, jeśli ojciec już od roku cho- 
ry, dyurnista, uprasza o pomoc czułe serca 


gazy Nar. 478 


Wydawca i odpowiedzial 


którym Bóg nagrodzi. Ignacy Skórski, ul. 
Węgierska 291, w Przemyślu. 516 


ny redaktor Platon Kostecki. 


ency, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy 
palcami I odmrożeń, tańszy od wszelkich innych. 


s Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 
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Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 


we Lwowie, plac Kapitulny 3, 


Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
maecmw  -— ug” "<< "AAAA 


Ź drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


